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b. poseł komunlstyoz:ay, 
główny oskarżonv w pro- NIEDZIEI:.A , DN. 24 GRUDNIA 1933 R oskarżony o Podt>alea.le 
cesle o podoalenle Reichs· rnr:. „ „„;w Reichstagu, został unlewlJJ• 

TOROLER. 

tagu, skazany został przez nlonv przez tl'Ybuaal li.pskL 

~·w a·nm'der Luebbe skazanY na śmierć 
Torgler, Dymitrow, Popow i· Tanew uniewin!1ieni. -Toręler *mi! si_ę 
udać ,,dobrowolnie'' do obozu koncentracyjnego. - Un1ew1nn1en1 

bułgarzy mają być wydale.ni z tłiemiec . _ . . 
-· _ _ Llpsli, 23 ll"U<tnla. I - ibrodnla podpalenia Reichstagu Dalsze uzasadnJenla przewodn~zą. Zar6wno spos~b dok.OnanJa strace-

Ostatnl dzień sensacyjnego procesu - ciągnie dalej przewodniczacy - cego zawierają liczne zarzuty pod a- .nla, jak I ewentualne ułaskawienie za. 
o podpalenie Reichstagu zgromadził w miała znaczenie wybitnie politvczne i dresem nlemleckleJ partn komunlstycz. leżą od decyzji rządu Rzeszy. W myśl 
Trybunale Rzeszy najwybitniejsze służyć miała komunizmowi fako sy~- neJ której Jedynym celem - zdaniem dekretu Prezydenta Rzeszy, o ocbr<>nle 
osobistości świata polityczneg<>, urzęd· nał rewolucji, Minister Goebbels po- pr;ewodnlczącego - było zniszczenie narodu i państwa, stracenie rw tege> ro. 
niczego i prawniczego. Galeria dla PU· wieuział stu~znie, że narodowi socjali- istniejąceao ustroJu I utworzenie dyk. dzaJu wypadkach NASTĘPUJE PRZEZ 
blicznOŚci zapełniona była do ostatnie- ścl, którzy większość społeczeństwa od tatury proletariatu w Niemczech. M . _ . 
go miejsca. Niezwykle licznie zlawłU stycznia rb. mieli Już za sobą, nie po. Berlin, 23 grndnła· Berlin. 23 ~J.'IUK:!lnl& 
się przedstawiciele prasy. trzebowali uciekać się do nlele2alnych (PAT) Bezpośrednio po ogłoszeniu (PAT) Wyrok w: procesie lipskim 

Na sali obecna była tona I matka środków przewrotu. Dla nich wynik. wyroku przez Trybunał Rzeszy w LIP. wywołał w Berlinie wielkie wrałenie, 
Torglera, matka I siostra Dymłtofa o- w. yborów z dnia 5 marca był Już prze. , sku, Torgler oraz trzej bułgarzy zostali będąc oczywiścłe sensacją 'dnia. Pleriwr 
az żona Popowa. sądzony. _ _ . . odprowadzeni do aresztu ochronnego. sze wydanie dzienników pOludnłoWycb 

Z kikuminutowem opótnłenlem. wśród Że wspólników zbrodni szukać na- . Według informacyj biura Wolffa, 
1 

Ob Orzdanle 
zupełnej ciszy, przewodniczący otloslł !P.7.v w łonie partii komunistycznej do-J obrońca van der Lubbego, dr. Seufert przyn<>s szeme spraw z prze. 
wyrok, mocą którego wó(lzi fakt, iż van der Luebbe Jest w nie zgłosi prOśby o ułaskawienie ska· biegu rozprawy, t>OdkreślaJąc lel wlel· 
OSl(ARŻENI TOROLER, DY MITRO W pojęciu trytiunału komunista. zanego. , · 1. kle znaczenie. ' 1 

POPOW I TANEW ZOSTALI UNIE· . ,,Berliner Zeitung am Mlttal°' ocMl-
WINNI.ENI, kreśla, że wyrok ma watność nletylko oskarżony van der Luebbe natomiast 

za zbrodnię zdrady stanu w połączeniu dla oskarż<>nych, lecz r6w.meż dla Nłe· 
z ciężką zbrodnią podpalenia Relchsta- mlec I całego świata. Dzlermlk :widzi w 
gu i trzech innych gmachów publlcz- nim dowód niezależności sądownictwa 
nych nlemieckleg<> I symbOl praworządności 
SKAZANY JEST NA KARĘ SMIERCI Niemiec. / 
I DOŻYWOTNIĄ UTRATĘ PRAW O- I 

BYWATELSKICH. illllllllll!llllllllllillllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll lllllllllllHlllllllllllllD Koszty sądowe ponosi skarb paiistwa. 
Oskarżeni przyjęli wyrok s1>0kojnle· 

Van der Luebbe Pozostał, Jak zwykle, 
niewzruszony i całkowicie apatyczny, 

We ws tę Pie uzasadnienia przewodni
czący stwierdził, że oskartony van der 1' 

Luebbe musiał mleć wspólników. któ
rzy - jak wYkazala główna rozprawa, 
rekrutowali się z pośód .członków par
tii komunistycznej. która też ponosi mo
ralną odpowiedzialnOŚć za zbrodnię. 

Na tem o g<>dz. 10,30 rozprawę zakoń 
czono. . 

Pod koniec Dymitrow usiłował Jesz
cze zabrać głos, przewodniczący jednak 
kategorycznie odrzucił jego prośbę. Tak 
więc sensacyjny proces o podpalenie 
Reichstagu dziś, po 3 miesięt'znem trwa
niu, znalazł swe ostateczne zakończenie. 

Lipsk, 23 g,r:udn~a. 
Pat. - ObrOńca Torglera dr. Sach, 

zainterpelowany przez dziennikarzy bez
pośrednio po zakOńczeniu rozprawy, .oŚ• 
wiadczył, że klijent je~o będzie niezwło
cznie zwolniony z Więzienia, jednakże 
ze swej strony, ze względu na osobiste 
bezpieczeństwo, 
DR. SACK ZALECIŁ DOBROWOLNE 
UDANIE SIĘ DO OBOZU KONCEN'l'RA 

CYJNEGO. 
Pozostali oskarżeni Dymitrow, Popow 

i Tanew według słów obrOńcy Teicherta, 
MAJA BYć BEZZWŁOCZNIE ~YDA

LENI Z GRANIC RZESZY. 
W dalszym ciągu uzasadnienia prze

wodniczący oświadczył, co następuje: 
- W stornnku do oskarżonych Tor

.1lcrn, Dymitrowa, Panewa ł Popowa 
rozprawa główna nie ulawntła ich 
wsr.óluil7 i<":?u w zbrodni. aczkolwiek 
i:: tn!e!e uzasadnione przypuszczenie, że 
l;cmunizm był głównym ośrodkiem, z 
l{t6rego rozchodziły się nici podpalenia 
nc~cl1'7!agu. 

Przewodniczący poCldaie następnJe _ 
s !. rzegółowej i częściowo krytycznej święty Mikołaj, nocą sn1eżną, 
::r~lizie zeznania poszcze2ólnych Kiedy Po p0lach wicher rwie się, 
~wiadlu5w, z pośród których wielu, jak Na ziemię schodzi, a w swej torbie, 
1-:·~r -. Grothe, Kunczak, Helmer I inni, Na gwiazdkę coś każdemu niesie,„ 
r , „··- ·~i nie wzbudzili zaufania wśród 
r ·- · nr:;61v trybunału. Uzasadnienie wy
ro 'rn poświęca również s!owa. kryty~i 
ks i~dze brunatnej i londynskie1 komisJi 
r „:- -.1niczeJ. 

A gdy w niebiańskiej aureoli~ 
Korowód jasnych gwiazd zapłoni~, 
Obwieści wszystkim dookoła, 
że już kryzysu nastał koniec. •• 

• 

-
Da milusińskim moc zabawek, 
Torty, pierniczki, książki, ciasto, 
Dla urzędnika - co za radOśćl 
Pensję przyniesie mu trzJDastą„. 

Każdemu z naszych Czytelników 
Przyda się prezent w czasie ferji, 
święty Mikołaj go obdarzy, 
Główną wys&ran~ na loterji." 

Dwa zamachy samobójcze 
w ciągu dnia wczorajszego 

w Łodzi. · 
Lódt, 24 iruOlnła, 

·(kg.) W ·domu ~zy Ulli.lcy l<Qpernika 
79 POIPełnił wczoraj samobójstwo 37-
Ietni Szyman Jwsz~aJk, który ilrorzystia
jąc z nieobeooości d001-0'Wnlków napił 

! się większ.eJ ilości esencji ootowej. 1 

J ęfk!i d!enaita usłyszaił sąsiad. który 
wezwialł ni&włoc.mie piogotowłe ratun-
kowe. ' 1 I , I 1 I 

Przybyły Iek'arz po przeplukanlu 
Jusz.aiczaikowi żołądlk.a pr~ewiózł go w 
stanie poważnym dJo Sl.!Pi.taila w Rado-
goszczu. , 1 

Przy·c:zyttlia :desPeraidklego kroku na-
razie nteznailba· · 

•• . , 
W bramie <tomu przy ulicy Pozna?i

skiej 5 J)QPelnila w d!niu wczorajszym 
samobóistvro 29-letnia FUottnena Brze
zińska, lkltóra illiaipiła się nieznanej tru.-
cizny. 1 

Denaitlk!ę oałącą siłabe ozmaiki życia 
~a!lieźI!i ~rzechodnie, . którzy wezwaili 
lelkiSJrza pogiotowia ratunkowe.gc. 
. . Po udzieleniu pierwszej pomocy Ie
klair1z pogiotowi·a P'rzewiózł Brzezińską 
dlo szpirtala przy ulicy ZagajnikrJwej w 
stanie cię1Jkim. 

Arasztowanie złodziai. 
. ' Lódź, 24 grudnia. 
(kg.) Rrzed kiilku dniami <lokooano 

zie s.kitep,u wędiliniarski o Stefana Zię
talJSkiego (Tulkla1rzewska 25) śmiałej kra
dJzieży. Złodzieje slkraidli. kiełbasy, war
tości 700 zifl()tycll i niespostrzeżeni przez 
'11lilrogo wynieśli łup. 

Powiadomiona o kradzieży policja 
I wsrozęht za z,fodzlejami poszukiwania i 
które w dniu wczorajszym zakończyły 
się schwyttaniem wszystłkdch 3 spraw-
00.W koraidlzieży, Zfo<lziejami ukazali się: 
Zygmunt Sosnowski, Stanisław ·Mar· 
czak I Jan Stefanowski zamieszkali w 
cbomu przy ulicy Koszykowej 7. 

Osa!dzooo ich w więzieniu. 
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Dzięki antylogie wykryto pokłady miedzi ff-~~-;-:;
0

-· ::~zic: ei 
Jak amerykański poszukiwacz złota nłeociekiw nie pragni• zostać pr!ykładnym 

. Odk~ył bezcenne Skarby Pan Wolski ~ę~=nic. W sprawie 

(z) Z Nowego Yo:t'lktu dion06zą., :t od· J&łkże śl0py, a szczęśliwy poibrafi być żyć nam i.ejscu. A w dodatku je.su:ze- Pańskiej powinien Pan złożyć podanie 
'było ~ę tam os.tait.n.ie ogólne zehrand.e ak priz)'!Padek w żydu„. zwierzę uclier.za podkową w tem właśnie do starostwa. 
e1cmar1usz~ ,„Aniielo,pe Roane Co.", ied· Co~IWerowi .mviiknęła puszka konserw, meiijscu, w którem ukryty był kawałek P. Mietek Z. w Lodzi. Drogi Panie Miet 
;ieao z ;nai1w~ększych koocemów miedzi. stainowdiąoa. jego osba:Lnie pożywienie; rudy. Parę centymetrów dalej - i p()kła ku, uważam że mimo wszystko jest Pan 

Zcun4ast trady;cyjnego ponądku d.zien .zmuS1J00y ~est rozajr.zeć się za czemś w dy te może da.lej poz.ostałyby nieodkryte. dobrym materjałem na męża S\\: iadc:.zv o 
nego, kt~ry międizy iill!lemi pir.zewiduje rpustyini, gdry1ż jest wygłodzony; t1Zacllki w Te os-taitn.ie drgawki umierajĄcego tern bodajże sam fakt, że się Pan n~(\ 
wy~.ażen.1e pod.z.iękowallllia rad.L~e n.a.c:lizm biednej w rośHn:no·ść pustyni krzaik umo· zw.ier.zęcia powiększyły zapity miedz! tą sprawą taik poważn ie zastanawia i 
CZ8'J, - wybuchła na '.PO.siedzeniu sensa- żiliwia mu wyśledzeniie antylO!PY• którą na łwieole o 20 m.iLjonów ton. to jeszcze, że Pan, jak to wynika z U· 
ei~· Pre.zrdein~ t~a.r.zystwa .o.powiedz~ał uictai;e . mru się też jednym strzałem poło· stu, chce być dobrym mężem Istnieje 
m1onowJJcte h~sto.1ię IPOWStama prze.cJis1ę· stara maksyma, że chcieć - to móc. 
biorsrtwa, kt611a podobn,a fest rac~j do Zdanie bo nie je, t zupełnie cze.ze. J eże„ 

~~:ie:z:~:f::~i ~d~;:en~~ya, aniteti Putro... kto' re ...... prZY"l·ąg~ło" kłBJOOłY ~l:~~:~n ~~~~~~i~~~:,i~~rałb~r;i:Pr~ 
w dniu 17 kwietma nos roku a.niery , „ u u takim, bez względu na to, że kiedyś 

kańs.k.i iposri:urkiwac?.: złota, myśliwy i N·e kł gody angielskiej lady był Pan wielkim hulaką I uwodzicielem. 
awanturn~k ColHer, zna.jdował się w ro.z I zwy e przy Pod wpływem ciepla kobiecego uczucia 
~ą.c:r;liwej sytuaicji: w ciągu kilku miesię· W pe'Wllych koła.ich Londynu żywo wLała Jłę d.ooć tademniezo, gdy.t zait.nd.at moiina sie bardzo zmienić i zmieniają 
cy przewę&ował un Wl';dłui i wsi:erz Ro jest komentowana przygoda lady Mair· ka zarpeW1J:1iała, iż do rzec.iy przioohowa· się n~wet ludzie uważani powszechnie 
dezy alryk:=t,ń&klie, w nadziei natknięc.ia wood, tony . znanei~o przem~~o:wca, za.· t1ych w gairde11Qbi.e, nikt nit~ ma doatępu. za nlepoi>rawnych. Pan jest jeszcze 
się na złoto lub djamentv. m~est7Jkałego w BinnLgha.m. Wspomnfana WłaścioLei~ka płasizcz.a złożyła r.inale· zbyt miody, ażeby Pańskie złe skłon· 

I oto zn,alruzł Sh? w pus1tynt, wygłod~o da.ma pr,zybyła do 8tcilicy z uimiairem ~icmą koiiję w koon.iu11i}aiC'iJt ipoildic;~ po· noścł staly się już Jego drugą naturą. 
ny i zmęczom, w odl~gfo,śc1 se lek mil od powtltl'ci..riia męża, powracającego z za.~ra· czeim udaiła się do domu. Ot przejściowy okres wesołego życ1a 
osiediLi ludl2:1kioh. Zhliiżał się włeozór. Col- nicy. - Przecho<l.ząc przez Regent-~tr., Naijcieka-w1sze jest jed.n.aill to, te „ou· młodzieńca, któremu się materialnie 
Her miał zaledwie ,tyile sił, aby mzbM zaru.ważyła lady M. w jedn-ej z wifryn cLowne" futro 01bdiair~yło lady M. w cla,I· nletle wf()dło. Teraz jednak wkracza 
swój 111.amLoŁ, o zrohieniu ognta n1e ma· ele,~anckie.go magazynu mód, piękny \ZY'lll clą.gu do•ć koS1Ji.o.wnymd. prezen1ta· 1 Pan w zupełnie i11111y dk!res życia i ina~ 
!r'Zył iuż nawet. Sięgnął następnie ręką płu.zie.z futrza111y, nader oryJ!irtalnego k.ro mi. Po każdej wyoi&azce do Londynu, czej zacinie Pan to życie pojmować. 
do swego plecaika, aby wyjąć ositafoią ju, wykończ.ooy z rz.aidlk1ego gatunku s.kó znll!jdiowała ona w kin.zeniach hr.ain.zo• Pani Maryla B· z Sosnowca. Drogie 
puszikę k001s0rw, strzeżoną i111k oko w rek - Lady M. bardzo się futro podio· \etki, piietśdon·ki lub portfel z gotówiką dziecko niech Pani starannie unika spot 
głowie. Ku przerażeniu swemu sf:wtie;~- bało, ll!Le bacżąc więc na dość wys.oką Sprawa ta zaczęła wkońcu dene.rwow11.ć kania z owym Panem, który posiadar 
diził je:lnak, ~ż pus~a z.nd,kła s~Uka.łJ cenQ, po~tamowiła je :na.być. Podczas do- tonę pr.zemysił'°wca. tiyle czelności, aby znajflC ją tak mała 
w z~dzie gor:Hwiie, lecz nada•rem11.ie. kcmywania tranzą.kcji, kliientka była Powiiad1cnniiona po~icja z.airządziła ob· zdobyć się na uwłaczające Jej czci pro-

. Wściekłr. i ,zir.oz,paiczony, Collier ~·ię~- zcliziwfona pytamfom Siprzedającego, czy serwac;ję i oito pewnego dnia, ukto 1akii1e pozycje. Mam nadzieję, że !Przyzna mi 
na.ł .po kair.3Jbiin ~ pobiegł pr.zed sie'biie, jest mi•eszikanikl\ Lo.n.c:Lynu. ~o~ elega111ckie~o młodzieńca, który mi· Pani rację i nie będzie chciała się z~Q' 
chcącą tipolować coś na wieczerzę. Pnzy Otrzymawszy przeczącą od.powiedt, jaijąc la.dy M. na uUcy, wsunął je~ nieipo- dzić zostać zabawką brudnych, męskich 
padek ehdał, iż niiedaleko mie,Jsca, w wła.ściciel ma~aizynu wyijaśnH. irż &pr·ze· ~t,l'z-eżenie jaJd§ prz.edimioit do kieue.ui. pożądań. 
którem rozbił namiot, róeł aa,motny d.a.ż tei~o płaszcza zwi.ązaT!a jest z pew· Wkrótce ;prawa wykryła się. Klient· Pani Ada z Bydiioszczy. Drogie 
krzak nem uwa.run:kowaniem: Przed paru tygoo ka, zamawiająca futro w wiad-0mym dziecko, nacóż ta rozpacz. Nie wszyscy 

C01Uier ukrył się Ilia n.im i cze'kał, aź niiaani, jakaś wytworna pa.ni poleciła wy· ma.gazynie, była wsp6łpracown1ci1ką bll!ll meżczytni są jednakowi i nie każ.dy z 
szczęśliwa gwi:aa:da przywiedzie pod j€;go konać futro z bairdz.0 drogich skórek, kto dy, gnsujące.j w stolicy. Rzadiki oka.z fu. nich zapomina o drogiej swemu sercu 
strzał jaikąś zwierzynę. re ze sobą prrynioisł.a. Wobe<: tego, it z tra m~ał ułatwić czło1llko.m szajki, rozipo· istocie, z chwilii z;nalezienia się w in· 

I o.le in.adzi.eja go nie zaw:iotlł1t: drogą dostarczonych skórek można było zroibić znanie „towarzyszki", a duże jego kie- nem mieście. Narzeczony Pani, jeżeli 
;przebiegała młoda antylop.a, eto której dwa ok.rycia, postanowiła rueznajoma. iizerue mvały słttżyć ja.ko tyMCZa$-OWa Ją kocha czule i stara Się O zdobyci~ 
Collier strz:elił błv5ka'W'icznie. Zwi~r.zę drugi eg.zempla.rz zostawić fitrmie, tytu· przechowa.Lnia łup·ów. zajęcia, myśląc o założeniu wspólnego 
upadło, a gdy Oollier podlbiegł, a.n1tylpipa łem ko~z.tów kuśnlerskiich, z tym warun• Traf chdał, ż.e włMdwa wsip6'1aticzika gniazdlk.a, nie zmieni się roalazłszy się 
oddawała oSJtatniie tchnienie. Jedną ,ze ki.em, te nie będzie on sprzediainy .żadneq i:fo,dzie·i z,achorow.ała, o czem n.te wszy· w odległości kilikudziesięciu kilometrów 
swych delilkatnych podlk~wek, biła 0 zie- mieSZJkance stolicy, gdyż pr:agnie ona. "cy członkowie bandy wiediziieli. od Pani. Zresztą prz!ecież z chwilą 4na· 
mię, rozgrzebuiąc przytem około dwuch mteć Jedyny te~o rodzaóu płais.zcz w Wlctz~c lady Ma.rwood w „umówio- lezienia zajęcia b~dzłecie si~ mogli po-
centymett6w ziemi. ) . mie§'cie. • ,.. ... ' nem" hltir.ie, prtjięli ją uoCłtzi<eje za SWO brać i Parril dlo mego ·przyJedzi~· Roz-

Uklęknąwszy, Collier dostr2'egł wy· Laidiy Ma1rw'O()ld włotyw,s.zy nowo-na· ją towairzyuJkę i skła.dal'i u n.ile.i sk.ra.drilio tą.ka nie potrwa zatem długo- Nze ~oż.. 
gląda.1ący w miejscu · mi kawa- byte Okrycie, udała si~ wraz z łi\ęutn ne rzecty na ,przechowanie" - na się tak. dro~a Panno Ado, prze1mo.· 
lek rudy. - Okazało się, tż w tem włM· do t'esta.u11acii na obiad. Zdumi.enłe ko· ' wać. Gdyby S!Pelnlenie prośby Pani, 
nie miejscu kończyła się ciągnąca się na biiety niie miało jednruk gllalllJic, gdy po z.a.wartej w liście, było możliwe, napew-
ipr.ze6tnzeni 15-tu Jcilometrów potęż.na ży odebr8!Ilw futra z e:z.a:Lni, znailaizła w kie· no spełniłabym 1,a. Ale i ja, droga pan-
ła miedztl, sięg~jąca miejscaimi do 600 me szeni przeipiękny naszyjniik, wysadz,a.ny ·oo Ado, nie jestem wszechmogąca .•• 
t:rów szerokości. dirogi,emi kami.eniiami. Sprawa przecL&ta~ 

Z .,, k zł t R k li podabniał się do sali kasyna. . os a o a ą cz a Wreszcie po kilku miesiącach - sa-

' ' ' . ~~~ ~an~a~ie~i:?~:.ekf :6~~ ~;o~!: 
Sensacyjne przygody „królowej łwiatc:t podziemnego" 36) dzil dział handlowy: sprowadzał do sie-

Dochodzenie ustaliło fakt niezbity: ! przez Stieńkę i jednego z jego towarzy- bie zrzadka i tylko wvtrawniejszych 
złodziej podważył boczną deskę w i szy bez zarzutu - pozwoliła im odra- szulerów. Nigdy nie o.grywano gościa 
skrzyni wyjąl z niej dwie kasetki juz zu na zmianę trybu życia. Zaniechali do nitki, Skubało się tylko tluste gęsi 
w wagonie towarowym i na jednej z kradzieży. Zośka przestała pomagać i skubało delikatnie. 
stacji wydostał się z wagonu. korzy. Stieńce w jego wycieczkach. Podróżo- Nikomu z grających nawet prze.z 
stając z chwili, gdy wagon byt otwar- waU razem tylko krótko: Stieńka nie myśl nie przeszło, że są w domu pary 
ty„. Złodziej był ukryty w drugiej miat jakoś „drygu" do kradzieży kole- niebezpiecznych złodziei i że od czasu 
skrzyni. jowych i porzucił je„. do czasu muszą zapłacić haracz w po. 

Cały personel Brasiłowa w 'Peters- Teraz, dzięki w.ielkiei sumie, jaką staci przegranej na rzecz gospodarzy. 
burgu i kilku z jego dawnych nracow- im się udato zdobyć za brylanty, zło- ROZDZIAŁ XX!X. 

„Madame Ramona" cieszyła się w 
Petersburgu sławą osoby obdarz.onej 
siłą nadprzyrod!zoną· Mówiono o niej, 
7..e Jest jasnowidząca, że umie czytać 
w myślach ludzkich i przewidzieć los 
czlowieczy. Była francu'Zka.. "Tein fakt 
dodawał jej jesz.cze uroku w oczach ro
sja:n, którym zawsze imponowało wszy
stloo, co cudzoziemskie. 

Brasilow odwiedził „Madame Ramo
ne". Zat:>lacił jej sowicie i z jej ust, w 
języku, który tylko zlek'ka przY'PominaI 
rusz.czyznę, dowiedział się, że część 
swych koszitowności, a mianowicie kol
czyki, znajdzie przy grze w karity w 
uszach Pewnej pięknej damy. 

ników w Charkowie zostało osadzonych to i drogie kamienie Brasi_lo.w~ - po- UCIECZKA 
pod kluczem. Policja zajęta sie odszu- rzucili zupełnie fach ztodz1e1sk1. 1 Sz,częście dopisywało Zośce i Stie'ń- WYTRW AL y BRASILOW. 
~aniem wszystkich tragariv. którzy Wynajęli w Moskwie mieszkanie ce· Odtąd Brasilow nie zaz.nał spokoju. 
byli czynni przy ładowaniu skrzvń. Ale w eleganckim domu. U:z~dzili ie kom- W jej salonach poczęło przebywać Stał się bywalcem wszysfildch domów 
tragarze rosyjscy - to element płyn- fortowo, choć pr~ewazme wszystkie . najwytworniejsze towarzystwo. Mężo- gry, od których roiło się w owym cza
ny. Każdy z nich ma w sobie coś .z meble były. wynaJęte. Zośka stał~ się wie stainu i najwybitniejsi dygnitarz.e sie w Moskwie i nie patrzał ani na kar-
„brodiagi" - włóczęgi, wt1Cirującego wobec lu.dz~. ślubną żoną kut?ca PI~rw- od!wiedzali często dom ~ry, o \którym ty, ani na twarne gości: spoglądał ty1· 

od wsi do wsi, każdy ceni lenistwo o szeJ ,JgildJtr' '"-- Piot~a P1etroW'l.cza wszyscy wiedzieli, iż jest nielegalny, ko na uszy kobiet i szukał swych dro· 
wiele więcej, niż prace„. Wiereszylowa. Pan W1ereszvłow pro- ale którego nikt zamknąć się nie ośmle- gocennych bryfantowych kolczyków. 

Nastąpily również aresztx>wanla wadzll wlelki handel futrami i często lił. Zośka, gdy ją Brasiłow ujrzat w ro· 
wśród kolejarzy. Wszystko byto na nic. z Moskwy jeździł na slynne Jarmarki w Któregoś dnia 00.wiedlził również sa- gu salonu, byla tak pięlklna, że jubiler 

Powstały najrozmaitsze podej.rze- Niżnym Nowgorodzie.„ Jon pię:kneJ pani Wiereszyłowej bogacz iuż od pierwse:ej chwili powiedział so-
nia i koncepcje śledzcze. Wiele osób nie Minąl rok. Zośka nie zajmowała się wielki, jeden z pierwszych ku!Pców w bie, że zyllk:o chyba tę kobietę mogła 
winnych pokutowało w. celach wtęzien niczem innem Jak swą ędukacia. Nabra- Mos'kwie, Jubiler Brasiłow. mieć „Madame Ramona" na myśli, mó
nych. Poszukiwania trwały szereg mie- la manier wielkoświatowej damy. Na- Braslłow nie zapomniał o kradzieży wiąc o pięknej towarzyszce gry. Byt 
sięcy~ uczyła się niemieckiego i francuskiego. lrosz.t!o'w;ności podczas przenosin z Char- olśniony jej urodą i, choć mocno wie-

Aż wreszcie właCize uznalv śleaz- Przyjmowali coraz więcej osób I cora~ kowa do Petersburga. Minęło Już dwa rzyit w przepowiednie fraincuskiej chi-
two za bezoWIOcne: częściej z „mężem" byWali w świe- Lata od tego czasu, a zawzięty jubiler, romantki, jednak nie mógł dać wiary, 

Zapomnieli o zucliwałeJ 'kradzieży cie. szll!kał złodziei po całej Rosji nie tracąc by tak piękna kobieta nosiła w uszach 
}fosztowności wszyscy. Wszvscy - Stleńka grał namiętnie w karty. Do- wiary, iż wlasność swą odnajdzie. Był ~radzione kolczyki. 
prócz ich prawego właściciela - Ju1'i- bierał sobie towarzystwo w ten spe-- zabobonny, Jak każdy niemal rosjanin i W pierwszej chwili Brasilow nie 
Jera Brasilowa i prócz ich nlenrawych sób, by móc grać. Przekonał sie. że na dlatego, pod-czas gdy z Jednej strony śmiał podnieść oczu w kierunku uszu 
właścicieli - Stieńki Bo2'danowa i Zo~- grze w karty -. jeśli tylko trochę po, pomooni mu byli prywaitnł aienci i nie-

1 
Zośki. 

ki Ztotej Rączki„. móc szczęściu - niożnaby sie dorobić którzy fuinkcjona<rjusze tajnej policji, Wstydził się za siebie. 
wielkiego majątku. Brasitow nie zapomniał również udać Przeszli do salonu. Oczy Brasitowa 

ROZDZIAL XXVIII. 
ZOŚKA - WIELKA DAMA. 

Kradzież kosztowności z nociągu-
rzecz obmyślona przez Stieńke i Zoś
kę z prawdziwą maestrją a wykonana 

Coraz częściej zapraszał kupiec Wie- . się o pomoc do sił nadprzyrodzonych. , uderzyły tysiące światet, a nozdrza je
roszyłow zapalonych graczy do sie- ' Nie było co znakomitszej wrózki w go wchłonefy wonie n a jp i ękniejszych , 
bie - do swojego dużego salonu, któ- . Rosji, do której jubiler nie zwracałby 

1 

najdroższych perfum. · 
ry powoli coraz bardziej tracił chara- się o wskazówkę, gdzie gzukać swych Dalszy ciąg jutro. , 1 · 

kter miejsca zebrań towarzvsk!ch, a u- bry.lantów. . , . ·.. -~-· 



1933 Str. a 

a · świeta Bożego Narodzenia 
Łódź, 24 grudnia. wielu smutek zasnuwał serce w to ra- mogli spędzać czas u siebie w domu mie- pozostać. Pełnić służbę dla nas. 

. Wczoraj v.r1eczorem cisza rozpostarła dosne święto. Jakże wielu nie mogło szkańcy Łodzi. On nie miał święta. Nie *** 
się nad miastem. Wigilja. Umilkł cha- sprawić dzieciom największej uciechy, miał wigiJJi. Czuwał.„ • Mogliśmy .spokojnie spędzić wczo-
rakterystyczny stukot wozów tramwa- zapalając świeczki na choince. Pusto i W jasno oświetlonej sali siedzieli lu- rajszy wieczór wigilijny. Za nas czu
jowych. lrzadka przemykała pustą uli- blednie było pod wieloma strzechami. dzie w mundurach. Siedzieli i czekali. wano. Czuwali policjant, strażak, ko- · 
-'! taksówka. Na niebie błyszczały gwia- Ale z nadzieją i wiarą w lepsze Jutro za- Rozmawiali, posilali się, lecz jakże czuj- lejarz ustawiający zwrotnicę i prowa
zery, a promienie ich głosiły pokój lu- siadali do stołu najwięksi nędzarze, by nie wsłuchiwali się, czy nie zabrzmi sy- dzący pociąg, telefor.istki i urządn~\,;zki 
dziom dobrej woli. Bogaty czy biedny przy skromnym posiłku dodać sobie otł.1- gnał. Sygnał, na dźwięk którego po· telegrafu. Mogliśmy się czuć spokoi-
- wszyscy obchodzilJ wielkie i rados- chy do wytrwania. de rwą się z miejsca. W dzieją szybko nie i bezpiecznie w naszych mieszka· 
ne święto Bożego Narodzenia. . kaski na głowy. Pośpieszą do garaży, niach. Za nas czuwano. I czuwać be-

. Wcześnie opustoszały ulice. W pod- Wigilja tegoroczna byla mimo wszyst- za wrotami których czekają wielkie wo dą za nas ludzie przez całe święta Boże-
. · ko weselsza, niż w · ostatnich latach. N d t 

mostem skupieniu zasiedli ludzie do wie- zy. I rozbrzmi nad cichym miastem a- go aro zen a. 
· czerzy wigilijnej. Zapłonęły barwne o· We wszystkich niemal domach pto- larmujący dźwięk trąbki strażackiej. + 
gniki na choinkach. Zaiskrzyły się świc- nęły świeczki na choince. Choinki byty Ci ludzie nie mieli wypoczynku, nie Jak spędzimy pozostałe dni? . . 
cidełka i ozdoby na gałązkach drzewka mate, maleńkie, po złotówce, po 50 gro- mieli święta. Jm nie wolno. Musieli cze· Dziś w nocy pójdziemy na naboże1\-
wigilijnego. Dzieci z radością wyciąg .. szy. Ale drzewko byto, tradycji stało się kać i warować, odpędzać sen ze znużo· stwa nocne do kościołów. Jutro, w 
nęty ku nim ręce. Boć to przedewszyst· zadość. nych powiek, by nieść pomoc tym, któ· pierwszy uroczysty dzień świąt, zamrze 
kiem święto dzieci. I piękne, tradycyj• Ody cisza otuliła miasto, gdy zamarła rzy tej pomocy potrzebować będą. Ka· życie w mieście. P.oza nabożenstwami 
ne święto dorosłych. wszelka praca i wszyscy godnie mogli Memu z nas. w kościołach, w których wezmą wszy-

W skutek zbiegu świąt z niedzielą, uczcić wigilję Bożego Narodzenia, byli Wwielkiej pustawej sali kilka mlo- scy tłumnie udziaf, przez cały dzień po-
obchodziliśmy wczoraj tylko Wigilję. - też tacy, którzy musieli trwać na stano dych panienek . . Na pierwszem piętrze zostaniemy w domu. Jest to jedyny 
Nie odbyły się po niej, Jak zwykle, pa- wiskach. Tacy, którzy nigdy świąt nic i na drugiem. Siedzą i czuwają. Nie dzień w toku, który chcąc nie chcąc 
sterkl w kościołach. Dopiero dziś w no· mają. Pisaliśmy o nich wczoraj. I tak, wolno im odejść do domu. Nie woluo musimy spędzić na lonie rodziny. 
cy pośpieszą Uumy do świątyń, by jak pisaliśmy, było istotnie. Byli ludzie. było wraz z całą ludnością obchodzić Lokale będą zamknięte, a ki'na nłe
zlożyć hołd symbolicznemu żłobkowi i którzy pełnić musfeli twardą, obowiąz- uroczyście wigilji. Każdej . chwili może czynne. Spędzimy dzień jutrzejszy w 
wznieść korne modły do Boga. Ale nie kową służbę - dla wszystkich. zadzwonić telefon. . domu, . odpoczywając po catoroczny~h 

przeszkodziło to wczorajszej uroczystoś Na skrzyżowaniu ulic, wpatrzony · - Proszę połączyć mnie z Warsza· trudach. . 
ci. bystro w czeluście jezdni i chodników, wą„. · I dopiero we wtorek, w .drugim cti:iiu 

Swięta tegoroczne, jak jut zresztą od kroczył tam i zpowrotem policjant. Za- - Każdej chwili może l'ladejś~ człowiek. świąt, ' będziemy mogli uż:v,ć wszys.tk1e~ 
kilku lat, różnie by~y w Łodzi obchodzo· kutany w granatowy kożuch, czuwał nad I - Proszę przyjąć depeszę do .Kra· I go, by. 'Y ~es?lY~, ~astr_?JU, z 1mlett11 
ne. Nie wszyscy mogli w radosnem bezpieczeństwem publiczncm. By . nic kowa„. I wspommemam1, PÓJSC w srodę rano na· 
skupieniu zasiąść do suto zastawionego nie zmąciło ciszy, jaka powinna panować W centrali poczty nie było wczoraj 1 powrót do codziennej pracy. 
tradycyjnego stołu wigilijnego. Jakl;e w Wigilję. By spokojnie i bezpiecznie święta. Niektóre urzędniezki mu~iaty · - sum. -....................................... „„ ... _._.O!alllll!lllU 
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ŁÓDŻ UZYSKA FUNDUSZE 
na proDJodsenie ro6ót inDJf'St1Jt.1JiD1.1.(1i 

Ł6dź1 25 grodin.~a. >i z tego ~zględu !!tnimy mi10jskie powbny przyszłość zarząd mia.sita. Uzyska ip.owaiż· 
(i) MLaisito nais.ze otrz:ya:na .-0tbecD!ie1 ~·~ rów.ruiie* z tych sum otrzymywać po 15 ne noOWe źródło dochodów. Wobec za„ 

się dlow~rudqeany, nowe, powiaiżne źródiłio proc. · mier,zonych inwestycji, które rózpocząć 
diod11odów, kiiÓile u1lli0\Ż\il\Yli ~ow,aidze Obecnte skarb państwa .wpłaci do ka się mają w ·Lodzi wiosną p, r. spra~ta ., 
0Ji1e · szie11e~ iiinweisity0ij1. sy miejskiej należności .za dwa lata i n.a dla naszegó miasta ma duże .zn.aczenie. 

Doty.chcZiais ł.6dź, j1ak ~esiMą wiszyis,t· --~-· ~ 

kie mi.aist:a. w Pdlsoe, miiaiłia peiwtiien u• 
dział w pańsłwowyzn podadlku dochodio~ 
wym. Wpływy .z tego 1POdałlkiu, które 
Zibiieiriaił s~ail.'lb pa.ńistw.a od mtesz'kiań~ów 
Ł·o1dzi w 85 p1:101CMbruch sZiły dio k11.1s sJk,ar 
bowy,oh, a w 15 prOcentach do kas miej
skich. Pirz.ed dlW!Oma laity wpriowiaidz,ooy 
zosita.ił ~,edJnia.k dioidatek do pa.ństrwtOWeigo 
ipo.dJa1tku a1oo'hodlorWiego, ~tóry qpłaioać mu 
siie1i zaniówno przaięMonstwia pr.zemys·. 
fowe i ha1ndloWie, ijruk i wszyscy pr,acow 
nticy i l'01borln1ky. I fuż wów~ais ~iarzek 
miia.isf ipO!\slkich wystąpił do min~sierc;lwa 
skrurbu, uw:a:tia~ąc, że 1"óWi11'iietż 15 pl'oc. z 
tyioh dochoid1ów powlli11111y 01trizymać mia
sta. 1 -•l'I 

Spór na teni ·file trwiaił ba1rozo długo, 
aż wreszcite zw:ią~ek miaisit pioihskich zwór 
cda się do N aijwyitsiz:e,g o T r'yibunia.łu .Aidmi 
niiistiriacyjne:go, pt'IOIStZtąC o wytp()W'.iiedzeniie 
się w teii .sipr:aw:ie. W,c:z·0il'\ad N. T. A. wy
dał de1cyz:ję, któria dlla miasrt1a ma powiaż· 
ne z:nacz1en1~e. 0.l'lz,elkł on miiainow.i!Cie, ·że 
d101d,a tek dio piodaitku dJ0ieh01doweg o n.ie 
jest odrębną samoiist!Ilą d1aniilllą, l~cz tyil
ko p-od'Wyżiszeniem listnieijące,go p0idaiti1d 

Pod samochodem. 
Lódź, 24 grudnia. 

(kg) Wc~oraj w godzinach przedpo
łudniowych na ulicy Gdańskiej wyda
rzył się wyip<l!dek przejechania przez sa· 
mochód. 

Zamieszkały przy ulicy Odanskiej 65 
Józef fanicki, bezrobotny. w chwili, 
gdy przechodził przez jezdnię dostał 
się ood kola samochodu. 

Janicki uległ ciężikim obrażeniom. 
Opa·trzyl go leka1rz pogotowia. 

Sensacyjna al era . paszport owa w Kaliszu 
Urzędnik starostwa, bileter kina i fryzjer kradli 
paszporty zagraniczne.-Podwójny żywot a·ferzysty 
_ Kalisz, 24 .grudnia. /lig. · Drugim zaufanym Sadowskiego był wadził pozornie biuro próśb i podań. 
W pierwszych dniach lioca 1932 r. l fryzjer Jakób Jakubowicz. Osoba Kamie11ca godna iest uwagi. 

w starostwie powiatowem w Kallszu. Skolei nastąpiły wówczas rewizje u Kamieniec stawał już jako oskarżony 
ujawniona została kradzież naszpor-1 Kuliga i Jaku.bowicza. Tutaj policja na- przed sądem okręgowym w Łodzi i ska 
tów zagranicznych. Brak było wów-· trafiła już na ślady. W mieszkaniu Ja- z:rny został wówczas · za iedno z ~rze
r' as 50 książeczek. kubowic.za znaleziono starannie ukryta. . ~t~pstw paszportowych na 6 miesięcy 

Książeczki zaopatrzone były nume- Ju.. k:>iążeczkę, która bvla wvpetnio. więzienia. 
rami od 227.526 do 221.550 o:az ?d na i ~aopatrzona w podpisv. i pieczątki·, Karę tę odcierpiał przed rokiem. Po 
227.676 do 221.7000. pochodzeme skie- po_n:wto, P?d kuchnią w popielniku zna„ opl!szq;eniu więzienia, Kamieniec w 
rowane zostało na J~dnego z urzędnl- !e~It. wywiadowcy resztki soalonych dalszym ciągu kontynuował swą po„ 
kó:V staro~twa w K~hszu -. S~dow. ks1ązeczek paszportowych. dejrzaną działalność. Posiadał on roz
sk~e~o, ktory V: dnm popełn1oneJ kra- Ca~a t~ójka została aresztowana. gałęzlone stosunki z podeirzanvmi łudź 
dz1ezy miał dyzur w !Jlmze st~ir.ostw~. Stai:ięli om przed ~a.dem, którzy otrzy. mi na terenie niemal ca!ej Polski i przez 
Przeprowadzona u mego rew1zJa me mah wyroki skazuJa.ce. pewien czas poszukiwany bvł przez 
dała jednak pozytywnych rezultatów. Inicjatorem sensacyjnej aferv miał pollcję szeregu miast polskicli 
. Prze~stawidele ~tadz nie zaniec~ali być Jak~bow!cz. Policja powz}eła prz~ Kc:imieniec prowadził w Ł~dzi kilka 
Jednakze ?bs~rwaq~ . n~d Sadowskim. puszczeme, ze główną spr~zv:n.ą teJ domów. w domu, w którvm mieszkał, 
Ok~zato się, ze. ~YJezdzat o.n często z sp~av:y byl ~enachem Kami~mec, l?- uchodził za solidnego, zamożneJCo kup. 
K~hsza, przewazrne do Łodzi .. Sadow- dziamn,. zamieszkały w sv.:01m c~a~1e ca. r•cpino przed rokiem gdv czuł się 
sk1ell!u towarzyszył. V:'„ podrózach bile. w ,Łodzi przy ul .. CmentarneJ 3, ~ózruej mniej pewny, zbiegł z Łodzi. Przez pe
ter kmo.-teatru „Słonce • Stanisław Ku- zas· przy ul. 11 Listopada 38, irdz1e pro- wien czas udawało mu sie ukrywać 

jprzed policją. W maju jednak br. zo-

poz-Org '11111 IOd._I„. stat na zasadzie listów gończych are-
ww A sztowany w Jednej z sal bilardowych Dwa 

Płonęły nagromadzone w plwnłcy rupieci~= w Warszawie, na Krakowe!dem Przed
mleściu. 

· Lódź, 24 grudnia. ogniową. . 
(kg.) Wczoraj w god'Zinach pnłudmio- Po godzinnej przeszło alkcji !1altun- Obecnie Kamieniec stanat ia1io os. 

vrych wezwano stiraż ogniową do poża- kowej ogień zdołano umiejscowić· Stra· karżony przed sadem grodzkim w Ka
ru, lkltóry powsta~ w domu . przy ulicy ty dość zina.czne. li szu. Kamieniec . nie przvznat się do 
Al. J-gio Maja 19. Ledwo strażacy zdążyli wrócić do udziału w kradzieży paszportów z biu-

W domu tym, w lewej oficynie mie- kosza.r. centrala powiaidlooniona z,ostala ra starnstwa powiatowego w Kaliszu. 
,ści się mydlarnia, należąca do loka o <lmgim potarze, który IPOWSitał w Stwierdzone jednak zostało. że Mena. 

Nocne dyżury aptek. I Orunisa. Przy jenym z pieców stała domu iprzy ul. Pustej 12. . chem Kamienie~ kupił jedna książecz
(ak) Nocy dzisiejszej dyżurują na~ skrzynia z mydtem, -świeżo wY.Produko· W piwnicy domu wskutek wadliwie kę pa .5 z.portową. wiedząc o tern, że po

stępujące apteki ·: J. Koprows:kiegio (No- wanem, które właściciel myi<Harni . chciał urządzonego przewOdu kominowego cłwdzi . z kradzieży. 
womieiska 15), S. Trawkowskiej (Brze- osuszyć. . powstał ogień, od którego zajęły się Wobec powyższego, sad skazał Ka
zil'lska 56). M. Rozenblum~ (Sródtn:iej-, yv pewnej chwili skrzynia zaJęła. się nagromadzone y; wielkie.i ilości rupiecie micń::a na 7 miesięcy wiezienia. Polo. 
ska 21), M· · Ba1ioszewsk1ego (P10tr- ogmem. Kłęby dymu wydobywa1ące Dostęp strazakom do Płonących ru· j wa katy darowana mu zosta lll na za
kowslka· 95), J. Kłuptia (Kąitna 54), L. się z mydlarni zauważył jeden z loka-1 pieci utrudniały 1azy, wydobywają~e sadzie amnestii. 
Czyńskte:go (ROlkicińska 53). ~ów tejże posesji i zaalarmował straż jfę z piwnicy;. · 

• 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 24 GRUDNIA. 

Dotrzymuje swoich obietnic - lecz może nie 
osiągnąć wszystkiego co zamierzył. 

Potrafi być poważnym z poważnymi a we
sołym z wesołymi. S~btelny, pełen prolektów, 
wynalazczy, bystro orientujący się Jest uczu
ciowy i zmysłowy. 

Lo]alny, zamknięty w sobie, w sprawacll 
pieniężnych zarówno lak I w Interesach Jest 
hardzo troskliwy. Obietnic swych dotrzymuje. 

Życie Jego pełne Jest wysiłków gorliwych, 
lecz kapryśnych, przerywanych I zmiennych. 

Do małżeństwa się nie śpieszy. Nalwlększe 

nowodzenle osiągnie w zawodzie Jaki wymaga 
pracy powolne], staranne], przezorne! - Jak n. 
p. budownictwo, rolnictwo Itp. 

Co mu grozi? Nlebezpieczeristwa spowodo· 
wane przez Jego własnych przylaclół I nlepo· 
wodzenia w poczynaniach życiowych. Jego pro
tektorzy są mało solidni, a ostateczne rezultaty 
Jego pracy i wysiłków życiowych - mogą być 

niewielkie. 

2 .Xll 1988 

KINO-TEATR 

NARUTOWICZA 20 

wyświetla od dzii, dnia 24 arudnio 
Przepiękny wzór arcydzieła filmowego. 

Największy film o imponującej obsadzie . 
3ean Marlow 
Wallace Beery 

· Marle Dresler 
~ohn Ba1rw11101e 
Wadca• Ewans 
Ltonel Bar1w111ore 
Karin Morie y 
Phillips Hol111•• 
Billi• Burke 
3•an Hersho~p 
Edmund Lowe 
L~• Tracy 

• 

~ -~I 
1112 potężnych talentów w jednym filmie. t2 
· 1 Najwspanialsza parada gwiazd filmowych 

~ 
rta wesoło. 

RestauracJa. Jakiś gość dzwoni widelcem w 
talerz. Trwa to dłuższy czas. 

Wreszcie r]awla się kelner. Gość czyni mu 
\lyrzuty: 

- Panie, Ja Już od godziny czekam na ten 
sznycel!„. 

- Wiem, wiem, proszę pana„. Gdyby wszy. 
~cy goście byli tak cierpliwi, lak !'an, praca 
nasza byłaby ralem na ziemi.„ 

** • Na ulicy zdarzył się wypadek. Koń się pot· 
knął. Biedny l't'otnlca nie może sobie dać rady 
Poci się, J«:czy, zgrryta zębami - nic nie po. 
maga. 

Na chodni.ku stoi Ferdek l Merdek. Przypa· 
trują się spokojnie ciężkie! pracy wotnlcy. Ża· 
den z nich nawet nie drgnie. 

Wreszcie zziajany wo:tnlca zwraca się do 
nich: 

- Mogliby panowie ml trochę pomóc!.„ WI· 
dziele, lak się męczę!„. 

- Pomoglibyśmy panu chętnie - odpowiada 
Ferdek - ale nie możemy-

- Dlaczego?„. 
- Bo pan widzi przecie, że trzymamy ręce 

1v kieszenlł 

"'* * 

Organizm posiada dość mocny, a z wiekiem 
!ego siły życiowe się poprawiają i stale się 
coraz zdrowszym. Choroby przeważnie powsta· 
ją z powodu Jego melancholijnych skłonności . 

i depresll, laka go często ogarnia. Powinien dll'" f 1· 1m "to' f \J la'no1foł· na1' wu hr d 'ni· flR • ze;a:~h~~i~~~ 1ab!sz:i:1~~;ać sp~:o~a~~·0:::r~~ , n J . ~ P a J u !uDI~ ~ 11 wyma~ama 
Pan Prztykowskl zamówił sobie u malarza 

portret. Zamówienie zostało wykonane. Po kilku 
dniach malarz zwraca się doń: 

się rozpraszać depreslę, Jakle! czętto podlega, I Początek . gdyż szkodzi _mu ona zarówno na zdrowiu lak seansów w święta o godz. 12-eJ - w dni powszednie 
I w karierze życiowe!. o godz. 4-ej po poł. 

Jak wychować dziecko urodzone dzlslal? Od 12-4 po poł. ceny miejsc zniżone 
Jest ono bardzo wrażllwem I łatwo podlega · ~'O.A.-~-.&...~~~ ~ • „ . wpływowi otoczenia. To też należy Je strzec -.m ~· 

- No, Jak tam mól portret?„. Podoba się 
panu?„. 

- Owszem bardzo!„. Wie pan, Jest takle 
wielkie podobieństwo, że podczas golenia sta· 
wlam ten portret przed sobą zamtast lustra .... 

przed towarzystwem ludzi szorstkich I ·pro
stackich, gdyż może od nich łatwo przejąć Ich 
~posób zachowania się. 

Ma ono skłonności do arogancyj I wynio
słości, na co należy zwracać uwagę, ucząc Je 
samoopanowania 1. skłonności - i to od naj· 
wcześniejszych lat życia. 

!':t"rt,..DNfA 24 GRUDNIA URóf>znJ rSJĘ: 
nasz . wl~lkl poeta .:> Adam MłcklewłC'Zt Tytus 
Działyński ....:.. znany historyk I wydawca z ze
szłego wieku; zabici królowie Henryk IV fran· 
cuski I Jerzy grecki oraz cesarzowa austriacka 
Elżbieta; Hans v. Marees - wYbltny malarz 
niemiecki, znany szachista Emanuel Lasker; 
Mattnew Arnold - poeta angielski; Eugene 
Soribe - auto.r francuski; ~enerałowle d'Amade 
i Castelneau, milioner amerykański - król cy
nowy - Roland Harrlman oraz Ruth Chatter
ton, Carl Brlsson I Evetyn Hall - gwiazdy 
ekranu. 

. JAN STARŻA • DZIERŻBICKJ. 

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 25 GRUDNIA. 
Oszczędny, wyrachowany - ma zdolności dy

• plomatyozne. 
Subtelny, głęboki, pilny, przezorny, przewł· 

dujący - jest niestrudzony, chociaż dość po· 
wolrty. Oszczędny, wyrachowany w zachowaniu 
swcm jest wielce dyplomatycznym, wykaiuląc 
oprócz wytrwałości również dużo skrytości. 

Naturalny, prosty, dzięki swe! oględności I 
ostrożności może osiągnąć doskonałe rezultaty 
w swych poczynaniach życiowych. Ma on na
turę ambitną i chętnie układa sobie szerokie 
plany,, pełne wspaniałości I bogactwa. 

Wywiera wpływ przyclągalący na Innych 
- ale swe uczucia nalczęśclel ukrywa. Nie 
żrtosl czułości i pacałunkó.w czysto konwenclo
nalnych; czułość swą bowiem okazule tylko 
osobom, które kocha głęboko. 

Dział do Jakiego wykazuje specjalne uzdol· 
nienie - to dyplomacja, prawo I działalność 
państwowa. Dwa różne typy spotykamy w żY· 
ciu: Jedni praculą ciężko ł biorą na siebie ol
brzymie obowiązki I zwalczaJą wszelkie trudno· 
scl - inni natomiast wolą przejmować na siebie 
odpowledzlalnoścl za drugich l kleruJą nimi tył· 
ko, zalmuląc wyższe stanowiska. 

Czego się strzec winien? 

Aby w swych dążeniach życlO"ft'ych nie stał 
~lę nadmiernie skrytym i przesadnie ostrożnym 
- gdyż przez to sam sobie może zaszkodzić. 

W organiźmle swym posiada nieprzebrany 
zasób sił życiowych, a skoro zachoruje - szyb
ko przychodzi do zdrowia. Żyje najczęściei 
długo. 

światło Jego zdolności i potęga Jego ducha 
bedzie św~cić jasno i zostanie dostrzeżoną i 
podziwianą p.rzez otoczenie, ·które okaże wielką 
wiarę w takiego człowieka i w Jeso wiedzę, be· 

** • 

Ho~~o! Tu rodjo! 
Do znaklmltego pisarza przybył Jakiś nowi· 

NIEDZIELA, 24 grudnia 1933 1', 19.4~19.SO: Repertua.r teatrów i komunikaty 

clusz z propozycją przeczytania oalnowszego· 
sweso • utworu. Pisarz; chciał go odprawić z 
kwitkiem, lecz młodzieniec ustępował. Nie było 
Inne! rady „„ Pisarz usiadł w fotelu, a młodzie
niec otworzył grupy brulJon l zacz4ł czytać.„ 

9.00-9.05: Sygnał czasu i kolęda. łódzkie, 
9.05-9.2{): Gimnastyka. 19.50-21.00: Koncert orki<esbry Symfoniczne; 
9.Z0-9.50: Mu.zy~a z płyt. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego i ZoJj.a 
9,50---9.54: Chwilka goSopodarstwa domowego. Adamska (wiolonczela) , Nagle odzywa się pisarz: 
9.54-,-10.00: Odqytanie prog+ilmu. ._na Q:f;iet\ 21 .00-21.15: F_eljeton p. t. 11Pomni.k MickLewi· 

hleiąev.- ~'~~ ' I • ~·, r 1"' cz;a w Wa.\;,zawfe•' ' - · w-Ygł. P-obóg-Maili-
- Może pan będzie łaskaw otworzyć okno? 
- Poco? 

10.00---11.57: Nabożeństwo z Klasztont 00. ~ow&ki. - J!o, wie pan, Ja lubię spa~ przy otwar-, . Franci&zkanów w .Paner~'~ach . w ' L~~it ~l.15-ZZ.OQ.r ,Q, c. koncętlu ~eqęmego, 
(Śląsk). Po Nabozeństw1e muzyKa re. hg11ft'a t2.00-23.00: „Na wesc:>łej lwowS>kii~j .fali". 
z płyt. 23.00---24.00: „To co ładne i wesołe'• (płyty). · 

11 57-12.05: Sygnał czaeu z Warezawy, He!nał 24.00- 1.oO: Transmisja Paisterki z Ositrej Bra, 

łem oknłe„. 1 
• ~ „ ................... „„ •••••• 

LEKARZ-DENTYSTA 
z Krakowa. my w Wilnie. 

12.05-12.10: Odczytanie programu na dz1et1 F. Kopciow·ska bieżący. 
12.lQ--12.!5: Wiadomości meteorologW::ine. 
12.15-14.00: Po,ranek symfonóczny z Filharmo

nii War&Zaws.kiej. W programie utwory 
J~a Straussa i Fr. Uszt;i. Wykonawcy: 
orkiestra filharmcmicz.na pod dyr. Adama 
Dołżycki.ego i Aniela Szlemińska (sopran). 

14.00-14.20: Odczyt p. t. „Łódź !lJie zgin~e'' -
wy!!ł. red. Mi eczysław Kołtońsiki. 

14.20-15.20: Słuchowisko strzeleckie o. t. -
„Przed laity - a dziś". Wyk. IV Okrę~ 
Strzelecki, 

15./0-16.00: Kio.ncerl życzeń. 
16.o0-16.3(): Prograim dla dzieC'I: 

a) Opcnviadanie jak w dawnej Po!Rce obcho 
dz·ono wigilję - F. Lubińskiego; 

b) Kolędy; 
c) „Wciiclzenie Józil<<liWe'' - legood1a M. · Cz. 

Pr.11~wóskie< 
16.30-16.45: Kwadiians sławnych art}"6t6w: -

„Jan Kiepura" (płyty). 
16.45-17.QO: Je.1'1Zy Koss-owski „Wawr.zeło JaJt'l'' 

- nowela w skróceniu) - Kwadram Liite· 
!'aclci. 

17.00-17.15: Pogadanka p. t. „wigilja świata" 
- wygł. Helena Boguszew.ska. 

17.15-18.QO: „We6<0ła no<Wiina" - kodędy w wy 
loom.aindiu Zes,połu Symfonicznego urzędn:ików 
Kasy Chorych w Kira:kowie. 

18.00-18.40: Słuchoiwi$k,o ze Lwowa p. t. „Wł· 
g.i!fa wojewody" - podług Choynowskiei!o. 

18.4().-19.QO: Arje i pie&llli w wykon~iu Maury· 
ce~o J,a.nowskiego. 

1900-19.05: OdczytMiie programu na dr.ied 
naetępny. 

19.05-19.10: Wiiadomości &portowe łód:rJkle. 
19.10-19.30: Rcnmaitości. 
19.30-19.45: Radjotygodnik dh młodzieży „Co 

eię d:deje na świecie" w opra,cowandu Bru· 
no Wina.wera. 

dzJe się skupiać dookoła niego I Iść za nim. 

DNIA 25 ORUDNIA URODZILI SIĘ1 
wielki astronom Tycho de Brache; słynny astro 
log średniowieczny Nostradamus (Michel de 
Notre Dame); Mlgueld de Mollnos '-- znany hl· 
storyk hiszpański, dr. Theodor Innltzer - kar· 
dynał arcybiskup wiedeński; Piotr Illłcz Czai· 
kowskl - znany muzyk rosyjski, nasz znany 
portrecista Kazimierz Pochwalski; Perettl della 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.40. PARYŻ (Radio-Paris). „L'Auber

ge diu Cheva,l Blainc", operetka Be
natzky'ego. Tr. z Teatru Mogador. 

20.40. RZYM. Koncert symfoniczna-wo~ 
kalny. 

21.00· DAVENTRY. Dzwony Befileem
skie . 

22.00. LONDYN REO. „Weihnachts, 
orator:iu.m" J. S. Bacha. 

Poniedziałek, dnia 25 grudnia 1933 f, 
9.50--9.55. Odczytanie programu ną d.meń bie

ża,cy. 

Gdańska 87 
tel. 232-55, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od .S-·-7 w. 
przyjmuje od 9-3. 

przy Górnym Rynku. 
0000000000000000000000000000000 

KOMUNIKAT. 
C~ch fryzj~rów w Łodzi podaje ninielszem 

do w1.adomośc1 Ogólu, że w niedzieh: dnia 24-go 
grudma b. r. zakłady tryzierskie czynne będą 

od 1 do 6-e i })O poi. 
~ 

to.00-11.45. Tr~.sm~s?a nabożeńetwa z Kraiko
wa. Po nabążeństwie muzyka re!ig~jina 
.z płyt. 

11.57-12.05. Sygnał czaisu z WarS7Jawy. Hej- iniaccza'' - Ma.sca.niego. 
niał z Kraik.owa. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

12.05-12.10. Odczyta.nie programu = ctz.ieli 18.30. RYGA. „Tannhaeuser", opera 
biieżs,cy. Wagnera. Tfl'. z Opery Narodo-12.10-15.00. Przem\1a, 

15.00-16.00. Kioncert or1kiesbry p()d dyr. Tatle- wej. 
61Za Seredyńskiego, tr. ze Lwowa.. 19.00. WIEDEŃ. Recital śpiewaczy 

16.00---16.20. Trllallsmi~ja ze Lwowa slluchowi- Elżbiety Schumann. 
:~a A~de=~~~ p. t. „Choinka'• według ba. ]9.30. .PRAGA. „Wolny strzelec", O· 

16.20-16.45. Recita1 śpiewaczy Ireny Ga.dej- pera Webera. 
sk.iej. . 19.30. KOENIOSWUSTERHAUSEN. 

16.45-17.00. Dt:. Nałęaz-Dobr.owo19ki „Cud Pa- „Arnbella", opera Rysza,rda Strau~ 
siterski''. Zdamzeni:a prawd7liwe. . 

17.00---18.00. KOlncert ()lt'lk.iestry ludowej D.ziier· sa. Tfl'. z Opery Państwowej 
żainowskie~o i Suchookiiego. 20.00. BUKARESZT. „Seara . Mare", 

18.00-18.40. SłuchowWl<o p. t. „Obiicma Ozę· opera Brediceano. 
stocho'\Vy" podług Elizy Bośn<iiac'k,iej. 20.00 LIPSK. „Christelflein" opera 

18.40-18.45. Odczyta.nie programu na dlliieli Pfitznera. . 
!S.4;_air~:·waacl.o.mo.śo'i ~e. 20.00. WIEDf:Ń· „Wesoła wojna" -
18.S0--19.oo. P~erwa. operetka J. Siiraussa. 
19.00-20.oO. Tii<llll$ltli,sija europei.sk.i.e.i aruidycji 20.30. BUDAPESZT. „Księżna Czar-

p, t. „Pokój ludzi°'m dobrej woli•' P°'&więco dasz:ka", operetka Kalmana. 
tl!8 pieś:tl'i<0m Bożeg.o Na.rodzemiia. z. ~ów, 21.00.. PARYŻ· (Radio-Paris). „Le pe-
PoL!l'kii, F118JlloQ}i, BeJg1n, Cr.echosł,ow,a,cji, tit Duc", operetka Lecocq'a. 
Włioch, AngLfi, lrlaindJ~i. ~cairjii>, .Aiu:&t.tiji, 22.00. DAVENTRY. ,,Mt'kado" ope1·et Dainj,i, Hi1517Jpain~, Niemiec, J~01Sła'Wl}i, Łat-
wy, HoJaodii·, Rumuinj,i i Marokika. ika SUJilivana (akt Il). . 

20.00-21.00. Betlejemska S1Z01Pka raidijowa. Tl!', 22.45. PARYŻ. (Poste-Parisien) Cz" 
<7le Lwowa. · .,. śc10wa tr. rewii „Vive Paris" z Ca-

21.o0-21.15. Feljełion. ł · d p 
21.15-22.00. Reciitail fortepial!lJO'Wy Zofji Raih- simo e aris . 

cewi.c.zowe.j. ••••••••••••••••-
Rocca - dyplomata francuski, Alfred Kerr - 22.00-22.07. Muzyka z płyt. N' . . . 
znany literat niemiecki obecnie na emigracli 22.07-2.2.15. AUdycja, transmitow&..na na wszy- I ny~hie mu~ywai,mv. zadgrabn ~ cznJ'pch wód minera

1
-

' s~kie roz<!łoonoie am k ńsicie • a1 ąc rowme o re w ols ce ' 
oraz Marguerlte Churchill, Earle Foxe, Claude ' "' . e~y a · , . .WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
Hilbert I John Bowers - gwlaidy ekranu. t 22· 1~~~h25~oz.~opośR !llpoa:itowe ze wszy. Jest . m~z~st~pionym lekiem w schorzeniach żo-

JAN STARŻA·DZIERżBlCKI. 32.25-~.CXI. Oper& ~ 'ipliyi „R)'ICe.mk.ooć wńieś- fą~J~ wątroby. ~ S:P>rzedaż w aptekach 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
d w uch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegi 
doń iego ukochany synek. Jaś, który poka· 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagat0wy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od
b1 l' raia waliz.kę. w której ku wielkiemu 
S\\r mu przera7.eniu znajduia miedzy gazeta· 
m1 1 szmatami odrabana rekę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i koszto·wnoś· 
ciam1. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktc ś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa
lizhe pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
w<.zedl policjant. a za nim jakiś pan z tccz· 

• ka oraz dozorca Owym panem był rt.ient 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań :i!eJakiei 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Sląskiej i2, jest on jedynym i wlaś· 
ciwvm synem hrabiego o nleznanem razwi· 
sku, albowiem Wiórczyóska zmarła przed 
wypowiedzenjem tego nazwiska. 

Od . sasiadek Wiór;;zyńskiej Chudzik do· 
wi edział się. że ongiś służyła ona jako pia· 
st11nka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa· 
dz1la ta jemniczy iywot Odwiedzała ja pew· 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie, 
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy
gańska'' i która przyjeżdża cytrynowa limu
zyna. Chudzik ujrzał ia pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezWYkle wra· 
żen ie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik DO· 
stanowii pozbvć sie nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew. 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z 

. gazet, że policja oprócz walizki w ~ławie 
od na Jazia druga taką sama walizkę, zaw1e· 
raia.:a drugą rękę bestialsko zamordowanej 
of1nrv. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizka zawodowy rzezimieszek, Włady
sław . Pakula. który grozi Jasiowi. że odda 
g:i wraz z ojcem pod sąd, Jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla nie;to. Jaś dobiera so· 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
I razem szpiegują Pakulę. Za miastem do· 
chodzi do walki miedzy Pakuła a jednym z 
Jego karmratów. przyczem Pakuła 1>chnie· 
cirm noża zabiia swel!:e> rywala. . 

Narzeczona Chudzika jest służąca adwo
kata Olowniewskiego, mieszkając.ego . w„1Ytn 
sam.vm domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Ołowniewski zainteresował sie losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy . o odkryciu dokunanem w 
walizce. adwokat Olowniewski z nie·.viado· 
m.vch przyczyn oadl zemdlony na podłoge .. . 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra
dy ze strony Pakuly, szpieguje 11.:0 w nocy. 
Okazalo sie. że Pakula przeprowadza jakieś 
ł:onszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka. 
rolem Zawidzkim. który poleci! mu, aby za· 
denuncjował Chudzika. lecz Pakula, obawia· 
iac ~ie zemsty Jasia, nie chce sie podjać tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwr.aca się do 
Księżniczki, przez która niejeden meżczyz.na 
odebrał sobie jut życie. aby nawiązała zna· 
jomość z Chudzikiem i sklonila go do popel 
nie n ia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracaiacego od Kslęż.

1 niczki Chudzika aresztują dwaj wywia· 
dowc.v. 

W Urzedzie. ~ledczym Chudzik dowiaduje 
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
z:imorduwanie hrabiego Kazimierza Burs· 
kiego. jego rzekomego ojca„. 

Podczas rozprawy sądowej Jakiś tajem
niczy „Garbusek" podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa· 
rza Bełzy nie udało się pochwYcić tajem
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Ksieżnicz.ka opuszcza ZawldzkiegG l WY· 
Cflodzl zamaż za Kiefera. 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kle 
'era i zagarna.ć iego majątek. W tym celu 
Jana 11amawia do tej zbrodni swego gorą· 
;:ego wielbiciela. malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana WYiechala do 
Wieri bowa. Milosz zaś przybywa do Kiefe
ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

Milosz zostaje aresztowa·n:v. 
Zawidzki. chcąc sie pozbyć Chudziika 

nazawsze. roz.kazuie Pakule, aby dolał mu 
do wódki k~lka kropel niezwyklej trucizny. 
Pakula spełnił rozkaz. 

Po pewnym c-zrus.i.e leka.nz .twi.erdiz.ił 
zgon ChucLzrika, lecz Olka1z,do 6'ię, że był to 
tylko leta.rg. Chudziiik zhudiził się na ka
tafalku. Garousek chce ten faik-t utrzymać 
w tajemnicy i pod falszywem nazwiskiem 
wvsvła go pokryjornn do Paryża. 

Jana nawiąz.uje na balu znajomość z 
nieznanym .mężczyzna i wyznacza mu spot
kan ie w kaw iarni. 
Mężczyzna tym - jak się okazało -

był prokurator Bal icki. 
Baron Ordyn demaskuje się przed tan

cerka Iwona jako Garbusek. 
Jai:l a otrzymuje z Paryża list od Chudzi

.ka, nie wi·edz~c. że to list o<l niego, 

Twarz jej w dal .,rym dągu wyraża
ła wielkie zdJumiooie. OdS1UJ11ęła M!Hżan
ke z · czekoladą i ciastka. 

Zabrała się do czytainria tajemniczego 
iistu. 

Księż·niiczika miała Wll'ażenle w tej I Księżniczka wyszła na chwilę z po
chwllli. że wyirwaiuo ją z fltmego świata. koju. Garbusek rzucił blvskaW\icznę 

-Kazałam mu przyjść?„. Dzjs1iaj?.„ spojrzenie na stól. Wszystko go intere-
Któż to może być?„. sowało. 

Zaisfanawfała siię chwMę, poczem do-. Wziął do rąk koperte. Przeczytał 
- „W~elce Szanowncz, Pani! dala: adres nadawczy: 
Zdziwt Pania, zapewne ten list - Aha„. PrzyipomEnam 'sobie.„ Broś - Paryż, Poste-Restante. Dla oka-

z obrzyzny, list z dalekiego Pary- tego pana.„ ziciela banknotu stufrankowego Nr. 
ża, pozbawiony nawet dokladnegCl Poprawiła loki przed lustrem i odło- 1105029. · 
adresu i nazwiska nadawcy. Trzy· żyła na bok tajemniczy list, który byl Zrozumiał odrazu„. A wiec to był 
maja.c list ten w reku, vomyślt Pa· dla niej tak wielką niespodzianka. list od Chudzika.„ 
ni vewnie:,. . , r Drzwi otworzyły się i na progu sta- Odrzucił szybko koperte. w tej 

-. „Ktoz _to moze .być?„. Ktory nąl Garbuse~. . chwili bowiem Jana wróciła z bankno· 
z. mozch zn~Jomych nueszka w sto· - Dobry wieczór pam.„ - szepnął tern stuzłotowym. 
licy F~ancit? .. .'' . . cicho, oglądając się co chwile za sobą. Wręczają,c banknot Garbuskowi, 

1. nie przrvomm Pani sobie„. Bo - Czemu pan się tak ogląda? rzekła: 
Pani n:nie me zna„. . ? zapytała Księżniczka. - Ma pan narazie za fatygę.. Pro-

Wzec list od mezna1omego. „ - Wolę. być. zaws~a ostrożny ... -. - szę mi. niezwłocznie donieść o rezulta-
Tak.... , . . odparł z taiemmczą mmą. - Czy Je- cie pańskich dochodzeń ... 

I znowu zamysli sie P_anl: steśmy tu samt? o · l k · 
Skad on zna mó1 adres? Al . k' M ż b ć ł - „,ozumiem, as awa tiam., 

- ., . . . · „. _ ez ta . „. o e pan v zupe - G b k t ł f t 1 
Skąd iyze, jak Sl<J nazy~am?„." nie spokojny.„ Proszę, niech . uan sia- ar use pows .a z ~ e u .. 

I me odgadnie Pam.„ Bo Pant I da - Za dwa dm będzie oam mogla 
mnie nie zna. lecz ja P~nią znam._.. 'Podsunęła mu fotel. Nalała czeko- otrzymać dokładne informacje ... 

. Skąd?„._ Posta;an: sze Z!f-STJokott lady do filiżanki: _ B~rd.zo byłabym ~ada, gdv?Y p~ 
me.zwloczme J!am. ctekawo~ć .•. W~- _ Proszę, napiję się pan?„. rzeczywiście za dwa dm mógł m1 udzie 
dz1a!e!n Pama, ktl~akrotme w OJ- _ Dziękuję.„ - odparł Garbusek. lić odpowiedzi na interesuiace mnie DY-
czyzme... f1ł'lem niedawno w Pol· -Ale papierosa pan mi chvba nie tania„. 
sce.„ Zwroctlem na Pania u~a~~.„ odmówi?„. Garbusek skłonił się nisko. Zamie-
Postanowilem za.,wrz,et z Pama, 37fll· _ Owszem, zapale„. rzał już skierować się ku drzwiom, gdy 
Jomo.ść„. Dowie~zialem sie Ifk Oboje zapalili. Garbusek mvślał w Księżniczka zatrzymała go: 
brzmi Pa_ni naz~nsko i adre_s . .W.a. tej chwili: _ A cóż tam słychać w Zalesiu?-
łem za~ia~ zlozyć Pani. }V!zytę • a _ Czego ona może chcieć ode zapytała 
vrzyna1mmeJ vrzeslać lisctk. Ale' . l · d · I · · ł k · d 
musiałem nagle ormścić Pols.'u~ i ~nie?.„ Poco wzywa a mme o sie- - Ano me, as ~wa ~ani.„ - o -
wrócić do Paryża. z naszef!.O SfMt- b1e?„. . . parł Garbusek_. - Cisza 1 smutek„. 
kania wyszły nici. taluie Pani?„ A Jana. w tym samym czasie myślała Jana spuściła głowę. . . 
Ja _ bardzo : ~ o czemś mnem: . - Czy Jaś bardzo teskm po OJ-

·•· ' • • - Któż to może być ów właściciel cu?.„ 
Jes_tn:i polakiem z pochodze71ui.„ stufrankowego banknotu Nr. 1105029?„. - O, bardzo„. Hrabia oddał go do 

Pewme mtere~uJe?Pamą wy~~a,d na~· Opis jego zewnętrznego wyglądu brzmi szkoły„. Malec wykazuje nieprzeciętne 
dai.y~y tego li.stu. „. Oto mq1 '~"0• bardzo ponętnie.„ zdolności... Chce zostać inżvnie·rem„. 
pis'. - .wyspki, blondyn, dosć 0 : ZY· Minęło kilka sekund. Oboje siedzieli Codziennie składa kwiaty na grobie oj
stomy, pocia,gla twarz, f{ladka 'era, przy zastawionym stoliku w milczeniq ca„. 

-- ~~s'::ig~CZJJ, wzras_t ·178 cm„ waga Garb~se\_{ . obserwował ksieżnrczkę u- .- . Biedny 0Jc1ec„ .. -- szepnęła 
. • Czy iv§obraźa · sobie Pani Ja'k k-rłldkiem. . , , . Ks1ężmczka w zamyślemu. . ~ ·-tn 
wygla,dam?„. zreszta, nie 0 mnie - Chciałam p~na ~ ~o? poprosić„. Garb~sek stał przy drzwiach ze 
chodzi. a 0 Pania„. Mam teraz Pani - zaczela wreszc1~ Ks1ezmczka. spuszczoi:ią gło.~ą. 
obraz TJrzed oczyma„. Pani uśmiech. -Słucham pam~.„ . ? . W teJ chwih na progu _staneła po-
Widze Pani oczy od wegla czar- - Pan zna Zaw1dzk1ego. .. koiówka. Ga:buse~ cofnaJ sie. . . 
niejsze - Owszem... - Czegos chciała? - zwróciła się 

Pa;f· Jano!„ Niech mi Pani ie- Ja_na ~a~yślila się. Ooano:wawszy do niej Księżniczka. . 
zwali tak siebie' nazywać.„ Jest Pa· uczu.c.1e, Jakie zawładnęło ma w fej . - Przy~zedł pan pro~urator Bahc-
ni w tej chwili dla 'mnie uosobieniem chwili, dod~ła: . . . ki ... - oświadczyła pokoi.ów~a. 
kraju, w którym svedzilein dzieciń· . -, Zaw1dzk1 nawiązał ostatmo zna- - Kto?.„ - przeraził s1e Garbu-
stwo, .w którym prochy myc/z oi- iomosć z pewną tapcerka.„ sek. . . . 
ców spoczywa/a,.„ Tesknie do Pani Garb~sek wy~ę~yt słuch. . Jana data mu znak, .abv .me zabierał 
jak do mej Ojczyzny„. Blaf{am Pa- -. ·:·Jest to m~Jaka Iwona Pe~kms... ~tos~, poczem •. zwracaiąc sie do poko-
nią 0 odpowiedź, która bedzie dla,- ~1ągnęła d~leJ _Jana. -. Angielka.„ Jówk1, od~arta. . 
mnie ndetylko listem od Pani, lecz Chciałabym .w1edz1eć ~o ich ł~czy ... - -Kaz panu pro~ratorow1 zac~e
również listem z Polski„. Gdyby Jak. ~zęsto się ?PO~Y~aJą ... Gdz1~ prze- k~ć ... Zaraz. z~~zwomę„. Czy pow1e
Pani wiedziała jak trudno żyć na wazme odbywaią się ich spotkama.„ :- działaś i;nu, ze Jest kt?ś u mme? ... 
obczyźnie mimo, iż materialnie je- Pozatem byłabym panu .bardzo _wd~ię- - Nie, proszę ~ani.„ . 
stem zrmelnie niezależny. Brak mi c_zna, gdyby pan zechciał dowiedz1ec . - Dobrze .... Nie mów me o tern„„ 
swojskości, tego co stanowi urok się cze~oś o t~j osóbce„. . . Niech za.czeka.„. . . . 
naszego kraju, naszych ludzi, na· - Rozumiem. i~ska~a o~m ... -od- Pokoiówka skłomła sie 1 wvszła 
szych widoków. Paryż jest ładny, parł Garbusek, mruząc figlarnie oczy. 

~~zK~~s;~ ;i~g~;;~~,:awa!~r:,~~I Rozdział dziewięćdziesiąty dziewiąt~ 
Sukiennicami i Plantami. nasz wie-, 1' e I e I o n 
cznie dymia,cy ślask. nasz vterw-
szy port morski - Gdynia t cal.v 
ten kraj, dźwigaja,cy sie do nowe
go życia„. 

Sadze, że nie odmówi Pani od
powiedzi rodakowi, któr.v tak bar· 
dzo vrost o list z Ojczyzny. Cze· 
kam natł z utesknfenlem„. 

Cóż wieceJ moge o sobie nara· 
zie napisać?„. Nie brak mi tu nicze. 
go (pisze Już tak, jakgdyby'śmy sill 
znali oddawna, vrawda?.„). ŻYie w 
dostatku. Pracuje, zarabiam. Nie 
skarże się na los. Może kiedy~ Bó~ 
fJOZWOli ml wrócić do Polski.„ cze
kam na te chwile z wielka, niecier· 
pliwościa,.„ Narazie żegnam„. 

Jeszcze raz prosze o Odpowiedź. 
Caluie Pani drobne TKduszki 

Szczerze oddany, nieznany 
Wielb i ciel". 

Dwa razy fana przeczyitata ten !dst 
Trzeci raz zabierała się do czytainikl, 
gdy nagle na progu stanęła pokojóWka 
i za meldowała : 

- J aikiś pan przyiszedL. Ohce. się z 
parnią zobaczyć„. Mówił, że !OO.inl - kaizała 
mu p.rzyjść o tej porze.„ 

- Co teraz będzie?„. - zatrwo- - ROIZAfm1iem.„ ~ odt>arł Garbusek 
żył się Garbusek. Uczymę to, gdy tyLko pr.01kurator v.reidz.ie 

- Niech się pan nie obawia.„-o.d- do pani pdkoju.„ 
powiedziała Jana, choć sama zdradza- Jaina wrócił1a do budiuaru i z.adzvmni· 
ta wielki niepokój. ł,a na pokojówikę. 

- W żaden sposób nie wolno mi tu 
/ 

- Mozesiz tu pOif>rosić pana prokura· 
spotkać prokuratora„. toni ... Wpr.owa.dź g'O odrnzu do meg0 ::u 

- Ua do tego nie dop~cze... duaru„. 
Ostatni1a, s.z-y1blka ~ewizja sw~.go wy· 

- Więc co pani zamierza uczyni!?„ gląd1t1 ptiz.ed lustrem i Jama z gruz.etą s.ia
Czy mógłbym stąd uciec nieoostrze- dJla na tapczamiiie, zasYIPainyn·. pod us :, ka·· 
żenie?„. mi róŻi!lej wielkości i różnych k'11urów. 

- Wątpię... Mogłoby to być d1a W 
służby bardzo podejrzane„. Mam inne chwtiJlę potem, na pl'ogu &!!linął Ba· 

Jicki. 
wyjście.„ Pan zostanie tutaj... Zasunę _ Najmocnieij paini·ą pr,ze.prasza.m.„. 
portjere za drzwiami i przyjmę proku- c __ L .J_. 

t 
. b d zy niiie :przei~ai~m?„. 

ra ora. w mo~m u ua:ze„.. . _ Ależ, nile„. 
Zb.htyła Sil~ do stoi~ka t z;ia:bl'lał~ list. - Czy dziwi panJą bardzo moi::t J::i· 

Zaisunęłia._ ,p-0rh;eirę, dlZJJelącą sal()jl}ljk od st~a wiizyta?„. 
buduaru 1 p11zyS1tain.ę.ła pirz~ Lustrem. -: - O, nie, bynaimn'.ej ... Sp<>dz'.-:: -..va· 
P~ytpudirow~a tw<:a"z, niałozyła '.11a warg1 łaim się paina„. 
śwle_ży kcwmllil. Je&Zcze t'laiz za1'rzała za _ Doiprawdy? .. _ odpad Balicki 
iporti;erę. , . . . . . Dlaczego pa111i bvła ~k pewna. ż~ 

- Oczywiscłe, ze bę.d.z,1e !)an mogł prZ)'}de„. · 
spoikojcie wyj.ść po prziajściiu prolwrato· D' · I • 
ra przez korytaJr:Z„. - rzekła. a szy ciąg jutro 



VARIETE·DAl"ICING Kabaret-Dz~cing 

„TABARIN" 
Wyetfłpy Artyetirczne od godz. 10 w. 

4 Braun. 4 Fernando, T H E 
3 Harry'1, Leo Spań 
or~ doskonała orkiestra 

BAND 
Narutowicza 20, tel. 154·80, 150·88 
Codziennie J!odz. 5-8 FIVE kons. 80 gr. z obsł. 

W'ielki podwójny program. Moc niespodzianek. Ws:i:ystkich zapraszamy NOC 
Prosimy o re:i:erwowanie stolików. aa najweselszłl H Sylwestrową" do „Tabarinu" 

AilMBINłWMM 

RAKIET-A Subiekt 
Dziś i dni następnych! 

Jego Ekscelencja 
Sienkiewicza 40, tel.141-22 w rolach głównych: Eugenjusz Bodo', Konrad Tom, twikllńska, Ina Rena 

PROGRAM ŚWIĄTECZftY 1 l'ladprogram: Dodatek dźwlfłkowy. Początek o godz. 12-ej w poł. 
. ~~o~ner;a:!~~~~~~„„„„„ ... „„llli„~„„:':~~~~?~~,~~~~~~i::~~~ ... ~„„„„„„„„„„„::::::::· :::::;1p;m:•:re.;;~~·11Dllliiilllmi~~ 

Pierwszorzędny dźw:ękowy Wlelkl podwójny śwlitteczny program I '+* l"itni>łl 
... ino-T„~tr DŻWIĘKOWE KINO 
.., •• I) N . · d li) Najweselsza komedJa polska "" „SŁONCE" 

Mo R o cne są 'I w~!1»g~ó~!~~~~rz~~-~,~~!lcz, NAPI0RKOWSl(lEG©_28 
Po morska 89, tel. 248-Ó5 ostatnia rewelacja ekranów Ameryki. W rolach głównych: D. Kallnówna, A. Dymsza, M. Cybulski, L. La- Od wtorku dnia 19 grudnia r. b. 

Dojazd tramwajami o i 4 P. HOLMES, A. PAGE, L. STONE, W. HUTSOl'I. wiński, K. Tom I Janusz Kusoclnskł. i dni następnych 
Ceny miejsc od gr. 54 PoczA.tek w dnie powszednie godz. •.30, w soboty, niedziele i święta godz. 12 w poł. Wielki niebywały świąteczny „ program! 

DŻWIĘl(OWY l(INO·TEATR 

OiB714TOWI 
WODNY RYNEK 44. 

Dojazd tramwajami 6 i 10. 

Od wtorku dn. 19 grudnia r. b. 
i -dni następnych 

Wielki świąteczny podwóJny 
program! 

I. 
Mandżurja Plonie 

W roli głównej Richard Dix, 
Owili Andre, Henry Gor<ion, 

Artur Stone i inni. 
II. 

Prze.piękny film polski p. t.: 
Bezimienrr~ Bohaterowie 
W rolach głównych: M. Bogda, 
A. I3rodzisz. E. Bodo, Z. Pogo

rzelska i inni. 
Emocjonująca treść filmu. 

Początek przedstawień w dni 
powszednie o godz. 3 p. p. w 
niedziele i święta o godz. 12-ci. 
Ceny miei>c dla młodzieży I m. 
25 gr .. II m. 20 gr., III m. 15 gr. 
Ceny miejsc dla dorosłych I m. 
80 gr., II m. 60 gr., III m. 40 gr. 
Dla dorosłych na pierwszy seans 

wszystkie miejsca po 40 gr. 

Film nad filmy zrealizowany 
przez mistrza nad mistrze! 

W. S. V AN DYKE'A. 

Człowiek małpa 
~aek~ana-~~~l?n.a/A,l „ ... „„„„ ... „„„ ... „ ...... „„ ..... 

BDllDIHllHll!llllaBB•a•nnnn„n1111aaBai1, Role gtówną kreuje najpiękniej 
n zbudowany mężczyzna świata. ft WASZE NERWY olimpijczyk Johnny Welsmiiller. 
D ~ • O R. ASZAJĄ SIĘ I Nadprogram pełna humoru 
n l 0 p i werwy KOM.EDJA p. t.? 

cia lucizkiego sa bardzo niebezpieczne I ""'' ORYGINALNYCH I Na pierwszy seans ceny miejsc 
Ruptura stale sie wielka Jak głowa , zniżone dla doro.slych 50 gr. 

I I OLLA" TROPIC dla dzied 25 gr. Początek prze<l ludzka. spowodować może śmiertelne 

1 
„ • stawień 

0 
godz. 4 p. p. w sobo-

powiktania kiszek. Specialne lecznicze I a•GDBllDaaaa••-••••DIDll•-R•n• ty o godz. 3,ej w niedziele I 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej cS;..._ ___ ... lldł 11111„11.1u1ldlllll:i&illil.61.lilllill•ll••1i111illl!lillll••••••••V" święta o godz. 12-ej w południe łfl 
metody usuwają radykalnie najniebez- W& 

pieczniejsze ruptury u meżczyzn. ko- -1ililłM 8 WlnDr.DMEZD.BERli 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
biet I dzieci bez operacji. Na skrzy- aa wypłatę konfekcje. obuwie. bielizna, 

wlenle kreiosłupa, Drzeciw tworzeniu sle garbów I f kt f' nk" p· t ko k 37 
irutllcy kogel lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla ł ~:dn~ó~z:ra, ira 1

' 10 r ws a 1_10 
skrzywionych nóg plaskich i bolących stóp wkłady or. Choroby chirurgiczne I kobiece OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
topedyczne. Sztm•zne nogi I rece. Gdan' ska 6 I poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 

Zakład ortooedycznv I Ili 1111111111111 zakładzie fotograficznym L. Laksa. 
Spec. '· R A p A p o n T 111111111111 !Ul 111 Tel. 123-48. Zeromskiego 84, do Jazd tramwajami: 

ortoped. ze Lwowa, Łódt, ulica Wólczańska Nr. IO, przyjmuje od 1-3 1 od 5-8 
30

_
2 

5. 6. 8. 9. 16. . 

front, parter teL 221·77. - ------------ - DRZEWO opalowe do sprzedama, -
UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych Jest konieczne DR. MEb. ~I. 3.- 100 kg. Piotrkowska 226. port-
Ubezpleczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimujc. Matki f ,„ier-'-w--...sk_a_.ż_e. _________ _ 

Na tern mi~~~z~~~~~nA~!;d.eczne podzię· St 81 berga I tAPRASZAMY na ślizgawkę przy ul. 
kowanie WP. Dyr, J. Rapaportowi zamieszkałe, Zapisujcie • tl·go Listopada 16. Wejście dla pań i 
mu w Łodzi, Wólczańska 10, za na<ler umleięt- swe dzieci do d IO uczni 25 gr. dla oanów 45 gr. 
ne i celowe zaaipHkowanie mojej córeezce lat Zawa zka ARTYSTYCZNA pracownia ręcznych 
5 liczącej. chorej na grutlicę stosu pacierzowe- Kf OPl"J Mleka" tel. 106,30. pulowerów. Również wyuczam szydeł 
go, leczniczego gorset'll ortopedycznego. Córe- „ Choroby skórne, weneryczne ł elektro· kowania oraz haftów kurs 10 zł. pra, 
czka moja nie mogla chodzić, zaś chirurdzy za- terapia,' ca zapewniona. Kaufmanowa Zgierska 
lecali Jej leżenie przez bardzo długi czas w gip- przyimuJe od 9-1 i od 5-8 wlecz., 16, pr. of. I piętro 
sie, d.zię~i .le4nak .WP~ Dyr. 1r RaPaPottow!uni· w nie<lziele I śwleta ad 10-1 po poi. --------- -

Chorzy na rupturyiróinekalectwa I 
· . . RUPTURY Jakoteż kalectwa nie wol

no zanle<lbywać, gdyż skutki dla ży. 

PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZ.Y· 
. TRICH SPECH.LNOŚCIACH , "'I 

Knela owej rógiel terapJi, pa rusza się zupełnie - - „ - ·- --- - -- · NA WYPLA TY! Damskie I meskre 
d,obrze i cz11ie sie . z<!rową, Za pełna wie<lz:v. fa- lllflllllfllllfllflfl[ITJfiifffilih OTYLI ,c;Y,JĄ i KR6C~J .„ płaszcze, P'll~w~ry, swetry, wełniane 

od 11-ej rano do 8-ei wlecz. • 
ch'owei opie~ w dniach · niedoli mciei córki towary w w1elk1m wyborze - poleclt 
składam obecnie I>OWYższe publiczne podzięko- lch serca, obłożone wata tłuszczu Leon Rubao;zkin. Kilińskiego 44. 26.11. 

Porada 3 złote. 

I H. szff MACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w nie
dziele i swięta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

wanie. pracują z wysiłkiem, wyczerpują się · 
(-) H.ERMAN EDWARD LEBRECHT. i odmawiają posłuszeństwa "".cześniej. A S T li Y 

Zarządca cmentarza Łódi, ul. Zgierska 127. Ot~lość spo~odowana 1est _złą zastarzałe, różne kaszle prz.vwileine 
Powyższe w całej osnowie stwierdzi! urze- przemian~ materii oraz zaburzeniem chorób płucnych są uleczalne pow!:!· 

downie do Rep. Nr. 2988 dnia 24 sierpnia 1932 r. ·~J!!f"IW czynności itruczotów .dokrewnych. łaml zlołoweml od 1902 roku. _ .rnoo 
Notariusz Kazimierz Rosman w Łodzi. ~111111• Tylko„ zlot~ ~ag1~tra Wolskiego listów pochwalnych jest do przeim:-

Dr. DR. MED. 

H. Zellcki l. 'l~[HWlU 
,,Degrosa. zaw1.eraią 1od. _organiczny nia na miejscu, opis leczenia na żn
w postaci rośliny morsk1e1 Yahanga, danie bezpłatnie. 
który wprowadzony do organizmu, s. Sliwdskł, t6dź, 
po_budza gruczoł t~rczowy go należ~· Brzezińska 33 Brzezii1ska .;,i 
tei pracy, powoduiac szybkie spalame1.;;..;=-.-=...;;.;;'"---....;....;..;.......;;__;...:.;.;..;;__:_ 
nadmierne11:0 tłuszczu. Sa one sku- 10 GROSZY - dziennie nauczysz się: 
tecznym środkiem przeciwko otyłości angielskiego, francuskipgo, hiszpań
i nie w:vmagaja specialnej dletv. skiego, włoskiego, rosyjskiego. Piotr-

chor. kobiece i akuszerja Położnictwo I choroby kobiece ZIOLA ZE ZNAK. OCHR. „DEGROSA' kowska 59. poprzeczna oficyna, II p. 
PRZEPROWADZIŁ SI.,,. na ul przeprowadziła sle Do nabycia w aptekach, dro11:erJach ," . -

„ ' (skład. aot.) lub w wytwórni Magister 75 GR. L~KC.TA. Nau~zyc1el. d~lo~;c-
ŻEROMSKIEQO N!? 1 Gdańska 74 Wolski, Warszawa, Złota 14. wany udziela t:ancusk1ego, mem1eck.e-

godzlny przyleć od 4_ 8, tel. 237_69. Tel. 108·01 - PrzyJm. od 4-6. Objaśniające broszury wysyłamy go. Konwe~sacia. Pomoc szkolna. i<;o-
DR MED bezołatnie re.~Po,ndencia. Oferty sub. ,,Cudzoz1e-

-K--L I DNOKTOGR E' R J ~1~rD1r.w11~~1· s. Kr., n s kil Lkeóczt. ke·,nie . f I \~~{~!~r<f~::.::bii~!:E~~gfi~~; r eml a ami s·zych specjalną skrócona metodą.Wól-
r;pec. chor. wenerycznych, skórnych e CHOR. 

8<~~~~t~ l :i;~fRYCZNE radjowemi ;~;~~f:~Am.P~~:~:~~:k:t:~ kolnie-

A d
l włosó~ (p2oradły sleks1u3aln2e)·28 choroby skórne I weneryczne godzS. przyJećkołd 9-111 i od 3-4J~ Pol. Choroby stawów, kości. mieśnl, ner- rze zaraz. Łódź. Kamienna nr. 12_. -

n rzeja ' e • len 8'W CZłl • lwów, skóry, narządów wewnętrznych PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman czar 
Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w, Nawrot 2, tel. 118-04 telef. 146·10 kobie~ych i t. d. ny, odebirać za zwrotem kosztów. Bo, 

W niedziele I śwleta od 10-12. DR. MED. . DOKTóR w ~ablnecle terapii flzykalneJ rysza 16, Iirnatowski. 

DOKT6R ł1 TAUBENHAUS •Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21. P01:RZEBNI agenci do ~przedaż~: art . . Wołkowyski Dr. MED. • SPPół~~~ci.zm~wiyancia. Zglostć s;c 

\U łlilUUDO\VSkl CHOR KOBIECE 1 AKUSZERJA • • 4 Al Kopci·owski· PO~R~CIŁA.. Akuszerka Miku!s.b ' · Cegielniana N2 przyimuie pame dyskrecja zapewniona 
Piotrkowska 70, tel.181·8. a. Zg1· erska 11 . ' • Gdańska 97, ró.11: Andrzeja. 

· ' telefon 218-90. „ 
CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE chor. weneryczne, moczopłciowe CHOROBY WEWNĘTRZNE C~llRO~ANTKA . „~IBILI.JA . Powie 

I MOCZOPŁCIOWE. tel. 246-09. I skórne Gd -" k 37 C1 Twoi.e sz.cze_śc•~ 1 prawde. odgadn:; 
Gabinet Roentieno • lecznlcz:v. Przvlm. od 4--8 w. 30-2 Przyjmuj od 9-1 1 6-9 aus a ws.zyst~ie cierp1em~ P.atrzac. w 0czy.-

p · · d 830-10 t do 2 i pół SPRZEDAM. fuzle z reżektoramt w b. P~ZYJdz! prz,ekona1 się! Ulica Zerom, 
1 !~flcT<l~ ~ 1 pół wi~: w niedziel~ dobrym stanie. Wiadomość ul. Zielona W NIEDZIELE I SWIĘTA OD OO· Tel. 232-55. t>rzyfmufe 7-8 wieczór. s.1nego Nr. 103, n wejście, n piętr'.l 

I świeta od 10-1. 65, m. 19 od godz. 4-9-eJ. DZINY 9--1-ei. ---.-- m. 49. 'l'md "ł?HRi! 

RABIA 
. . ' . „ , I 

; . • I 

I Wielki świąteczny program 

I Cudowne zjawisko ekranu 

i Liliana Harvey 
e po raz pierwszy w amerykańskiej komedjł p. t. 

__ :;.._, 
-~ ......... . _ ... __ _ 

AROW 
Wielki świąteczny J>rogram. 

W rolach głównych: ROBERT ARMSTRONG, 
PAY WRAY. Nadproitram: 1) Tygodnik dźwic
kowy foxa, 2) Groteska rysunkowa w kolorach 
Początek o godz. 12-ej w po!. Passepartout. bi

lety bezpłatne i ulgowe bezwzględnie nieważne. 

n1-!1Ji1J!W*W W5ii•1Q&E?+;:ili&J 

Jej Królewska Mość 
Nadprogram: dodatek rysunkowz Flelschera oraz aktualn. For.~ 

W święta pl."J, anltl o godz. 12 I 2,cj. 
Z okazji świąt każdemu widzowi dodajemy bezpłatnie pastę do zębów CHLORODONT 



P. • ar1an Kowalczyk · z K~p ·a 
znajduje sle dziś na czele listy zwyciezców w konkursie sportowym ,;Expressu" 
_uczestnicy naszego wi~lk~ego kon~ poczt. 171, Laski Józef, wieś Gajlcowłcę, Cichoń - Katowice, ul. I(rakowska 84,,slaw Tom~zyk - Sieradz, Szosa KaUs

~i~15~~ {morto.wego ~oczekah się wre~z-1 gm. Podolin, poczta Moszczenlce, Eu- Leon Altholz - Katowice Il, ul. Wojcie· ka 7, Stantsław Frątczak - Kalisz, skrz 
O~t~t~~enia wyrn~ów los~:van l a. . . genja Miller - Łódź ul. Fijałkowska 25 chowskiego 79, Cesia Hochman -Łódź, poczt. 66, Lajbuś Sroka - Lódt, ul. Lu-

pierv.;s~ą 11i~tuę~~g;:0 dxzporncyssctht zprzyniós~ Gintowt Mieczysław' - Sosnowiec ut. ul. Południowa 86, m. 5, Wojtuś Otwi- tomlerska S, I(aplk Jan - I(ałl~z, ul. Tu-
. , · muszern 3 Al k d St · ' ki B I bv1tsr:1v ogromną l i stę zawierającą 300 Okrzei 36 m. 4, Liber Aleksander - nowski - Łódź, ul. Ogrodowa 25, Sta· recka 3 , e san er ępms - e • 

r:Ózwisk r~zbić na kilka części ze wzglę Oświęcim III, Chrzanowska 14, Pollok sio Cadykowicz - Łódź, ul. Zachodnia chatów, ul. Lipowa 8, Leon ll_l&ier -
C! '~ t~chnicz.nych- . Henryk - Nowy Bytom, ul, Kościuszki 34, Marian Rosiński - Gdynia, ul. $1.ą- Piotrków Tryb., ul. Narutowicz~ 67, 
ra pr~-:d:t~~i~szs~za~1Y dru.gą listę, któ · 3, I(omraus Herbert - Siemianowice, ska 87, Jan Znamierowski - I(raków, LaJb Zliher - I(utno, Pl. Marsz. Pd~ud· 

1 kurtk kó ę nstępuJąco: J(ol. Rychtera 5, Buzikłewicz Tadeusz I ul." Topolowa · 3, Nowak Ryszard - skłesio 12, Irenka Landosdorfówna -
dzewskieJ' aMs rfzaknta (l(o)nsum P~zy Wt" :__ Bielsko, ul. Głowackiego (i, Czesław Swlerklaniec, ul. Plebiscytowa 5, Stani· l(raków XXII, ul. Reitana 7. 

~ anu li urze p. Manan Ko- --.--·~-~-------~. -------------------------------·----·-~--
walczyk, I(ępno, Rynek 3. • ,... ' • 1' ł ' 1 „.·· ' '„ '„ 

3 metry · materiału na ubranie p.WoJ. 

:ie~h Lachowski, I(raków, ul. Batorego p o k ł o s ; e 
'· Zł. 15.- p. L. Engel-ł.ódź, ul. 28 p. s. i 
k, JS. · 

meczu z 
1 łuk sportowy~ P· Zygmunt lysz- Pisma holenderskie porównują reprezentację krakowską 

kowski - PabJanJce, ul. Łąkowa. ' f 
J krawat Jedwabny - p, St. Wołko· teamem' aUSfrjack ffi 

wie; kos~~~uań,n:~~1~~1!kaP~2~arJan (li.orespondenc~a specją.lne~o WY~łannl~a „~~pr~ss~") 
Adamski ł,ódź ul. Zielona 15 . . . Haia, 22 gruclnba. szym dow_odem naisze1 popul;atmośc1.. to ka, k.tory ?O pauzie iedaiak nieco się po-

' • · Zwyc1ęs•two 1 piękna gu. reprezenta• iap·roszeme nas w AnrtwerpJl na Jeden prawił. 
Zł. 10.- p. Mieczysław l(ołodzlef - ~ii krakow9kieij wywołały zdumienie w mecz. Niestety byliśmy 1.muszeni ~e Koczwa.ra po 1>auzie miał takze ~ilka 

Czeladź, Nowa Kolonia 2. · Holandii. . względu na zmęczenie graczy. prośbie słabych momentów, Pozatem, byliśmy 
1 litr wina węgler&klego _ p. Ta· Po wspaniałym wyniku, laki osis,gnę odmówić. Juz wczoraj zapowiedzieli, te bardzo z.adowoleni, gdyby wszystkie na-

deusz Guzik - Wieliczka l(otonla Gór- ła najle.psza jedenastka holenderska z nas sprowadzą na prz~zły rok. sze reprezentacje Polski tak grały i ta-
ntcza ' Austrją, ogólnie spodziewano się w Ha- •: kl\ robiły prcipagande. 

• dze znacznego sukc~u gospodarzy. Ze- W jednym z kra!kowskich dzienn~ków We środę byliśmy w Rotterdamie . 
. 3 bilety do kftio-teatru Casłno p. Au· stawiono skład, który poza starymi inter ze zdumieniem wyczytaliśmy, że draży· Jet to ciemne, z.amólone i brudne mia.sto 

relJa Nawroclrn ul. Limanowskiego 72. nacjoła.mi, liczył graczy młodych - przy na nasza grała w Hadze sła1biej niż w portowe. Podobnie jak w Hadze, jest h! 
3 bilety do kino-teatrów krakows· szłość Holandii. I tem należy sobie wy- Brukseli. Również krytyka gry nie'któ- bardzo mało Polaków. Niemniej konsulat 

kich p. Józef Bakalarz _ I(raków ulica tłum,aczyć. wielką ambicję . . i zywioło- ry:ch graczy w B.rukseli jesol albo P?·z.ba- p·olski załatwta mnóstwo dokumentów 
Lubelska 31• wośc. druzyny holend~r~k1e1. . ~rona z.na1~m~śc1 rzeczy, albo wyniJuem handlowych. Prze.z Rotterdam przepły-

. B 1 t f t P1sze o tern wyrazme pra.sa tuteJsza, meporozum1enia, · waią st~t,k• do Gdyni i Cdańska, Zwie· 
ezp a ną mes eczną prenumeratę która. używa ok;eśleń: „żywiołowość", . Jeśli chodzi o Brukselę, to nies.lust- dzili.śmy port i je.den z Mj,-iękniefszycl! 

tyg~dmka-magazynu „Panorama otr,: • en.4\.z.1a.~~ R ~ec1wko .techn1<:~. . me skrzywclzon.° Mal.c7y~~· grał on bar· na świecie mostów do podnoszen~a, któ
mah pp.: Fryderyk Nuchtern - Kraków N~szeJ wy~zuka.n~1 tech1,11ce. i wysz· · dzo do~rze, diuzo, lep1e1 n~ w Polsce: re pozwalaiją p:rwjeżdżać statkom i ok-
uł. Józefa 121 Lucja Wiciejewska-Łódź kolen~u, przec1wstaw1a entuz1azm Ho- Mys~ak, o ktorym me :vspommano j rętom. 
ul. Marszałkowska 29, Roman Wiśnie· lendrow. , . . " słowe~~ pokazał wzorow~ 1 skuteczn~ Zrob:iH~my małą P:~~jażdżkę na stat· 
włcz _ I(atowice, ul. Konopnickiej 2, Inny znow .dz1enmk 11f'el~gra.a.f nazy grę, ~tora 0~01k dos~onałei ~ry Kotlar ku rybackim. Nakarnuhsmy gło dne ~ołę-
T d I(ł wa naszą druzynę austriaclum „wunder czykow, musiało kazdemu meuprzedzo- bie gruchające wokół naszych głów. Po-

a eusz op~cki - Gdynia 3, Ma~a~ teamem" ~ez jego hi.perkoqibil!"lacji, 9 nemu zaimponować . te~ zdjęci-e fotografi.czne na tle olbrzy-
zyn N~wigacyu1y, Luclusz Fabian - grze Polakow wyraża s.tę supe:latywam1. W Hadze grał bardzo dobrze cały mi.ego okrętu, oczekującego wielkiej 
Poznan, ul. Grobla 27, Stefan Gardzie- . ~~czelny. redaktor ~ego p·~5:na•. ~a· ata!k, c~ła pomoc. , po.dró~y atlantycki.ej, obiad na tarasie wy 
lewski - Gniezno, ul. Warszawska 38, m1escił wy:w1ad o ~olskim .sp.orcie, Jakie- . Druzyna kr.akowska - po~r~śla tu . sokiego domu hotelewego i od.ic:zd przer 
Tadeusz I(ajl _ Zduńska Wola, ul. Wo- go m~ na. 17go pr~sbę. udz~eltłem. . tei.sza prasa! me wykazała wyh1in1e sła- Antwer:pję z powrotem do Brukse~ 

d 24 S I J k b I C Rown1ez osobtst.o.sci sportowe Ha!!1 bych punktow. Stąd jedziemy do Francji. 
na ' z arna a U ow cz - zęsto- nie szczędzą słów po~hwalnych. Nó.jlep· Do tych zaliczyć można jedynie Paią- · • • · · 

chowa, uJ. Nadrzeczna 74, Roman Go· _Dowiadu1emy s~ę ~cp1ero tera~, ze 
roll _ Katowice m ul. Bocheńskiego 2. Z.wiązek. ~rancusk1 nie .pozwala .em1gra-

. ' Ś · cji polsk1e1 na rozegrant.e z nam1 meczu 
Matls Buchahk-: I_łybnlk G. I., uhca '9111·1· IO ~po·rto-1• a0 &..1•an1• 1 w Lens. Liczymy jednak, że uda się nam 
Cmentarna 15, Kusmerz Edward - Rze· ~ ._, ~ " .„...., ęJ1 U .._, przekonać naszych „sojuszników~· o ab. 
szów, ul. St. Augusta 2, Mieczysław WALNE ZGROMADZENIE PABJANIC- nica oddana z:ostanie do użytJ.ru, n~L-C surdalnOści zakazu. 
Mierzwa - Kraków, P. Michałowskie- KJEGO PODOKRĘGU L. 2;, 0, G. S. my w tej $prawie obsizemi:ej. We Francji drużyna przyrzeb snb.i>e 
go, Eugenia Bożkówna - Janów Jubel- W p.ołowiie stycz.nia roku przyszłego, pokazać równie piękną grę . ja1k w Belgji, 
ski, Sejmik, Josek Eichenbaum _ Lub- odlbę~iie si~ ~~czia.jne Walne Z~n)lma- CHOINKA w T. S. „KRUSCHENDER''. i Holandii. 
li pl. Bychawski 3 Paweł Spychalski clzetti'l'e Pahi.an1ok.i.ego ~odiokręgu Ł.0.Z; W dniiu 6 styczniia 1934 r. dO!l"ocz.nym To moze os.Łudzi w z.airo zumi·ałości 

n, • _ ' • ' G. S. n.a ktorem obecni będa. prz.edstn.w1 zwyczajem Towar.z. Sp·ontowe „K!ltl6che dziwnych francuzów. 
Toruń, Lubicka 3o, Aleksy Heme - Pa· ciele ZaiI'lządu Ł.O.Z.G.S. · i Ender", urządza chońinkę dlla swych 
hjanice, ul. św. Jana 5, Zofia Lewińska człooików i gości za1proszo.nych, w $Cl.li p. 

M. Statter. 
A 

-- Łódź, ul. Sucha 2, Samuel Holzer - BUDOWA STRZELNICY W PABJANI· Budzińskiego. Po choi.rnce, oidlbę.diź11e się 
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 50, kpr. CACH. z·aba1W1a ta.nec.ma. 
Zygfryd zetkowicz - Sanok. 2 pułk Jo~a:.zy.stwo Sportqwe .,Kruschen-

Kanadyjska drużyna hokeist6w, Ot
tawa Shamrocks, zwycię;~yb kcmbino-

·t I ' odhałańsklch Herman dier z ~cJatywy P· dlyrekiti~a Ka.ttmbt~r 
s rze cow P ' ga bud11Je P1ę:kną s>tir.zel,MCę n.a swoim 

LUSTRACJA w T. G. „SOKOL11
• wany zespót dwóch n :t~lepszy cl~ klubów 

Na•czelniik łócLz.kiego gniiia1JdJa, p. Littl.d· Praskich, LTC i Slavia, w stosunku 5:2 
Mil', prz,ea>ir10rw.aidizil oist.atindia Lus,traioję sek (2:0. 2:2, 1:0). Scheer - Lwów, ul. Baszów 18, Broni· sit.aid\ioniie. Pr.ace tej p~erwtuej odpowtlia

sław Zajączkowski - Czyżyny 135, ko· diaiiąoed wsz~,Lklitn wymQgotn sl'fz.ęlni<:y, 
Io I(rakowa, Sak Leon - Tarnów, skrz. są ~uz .n.a ukioricz·endiu. Gdiy tylko sbrzel-

cyij Tow. Gimn&51tyaz.nego „Sokół", Jdór.a I Obie bramki dla cz~c'1ów strzelił 
wypaidiła b. ikioczyist.n1ie dlla prubj.ani.azian. kanadvjczyk czeski. ttul1Quist. 

Grand Kino w-g powiesci Tadeusza Dohagl Mo•towlcza · 
W roli tytulow~j: JĄDWIGA SMOSARSKA, Fr. BRODl'UE.WICZ, BOGUSt.AW SAMBORSKI l LODA HALAMA 

Nadprogram ty1odnlk Foxa Poczl\tek o godz. 11. Ceny na I i II saa nsP zn i żone. 

Dziś premjera potężnego przeboju kinemato~rafji pohskiej 

PROKURATOR ALICJA MOR 

Lucv N'A'"'MEssAt W!~lła [~·1 "1nla Cod.,.:. :::;~~:::::: 
Ceny m!eisc od 50 gr. do 2 zł. SO gr. 

w przebo.f owej rew:ji p. n. Bilety w kasie przy e j ś . 
Teatr czynny codalennl~ w c1u. 

Qłówna 1 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Tr~gedja starPgo 
kasjera . 

· Wojciech Postawski, kasjer przed
~i~biorstwa transportowego „Tor" liczył 
JUZ przeszło sześćdziesiątkę i pamiętał 
doskonale czasy, gdy firmą rządził jej 
założyciel, zmarły przed dziesięciu laty. 

Po jego śmierci wiele się zmieniło. 
Spadkobiercy właściciela otoczyli się 
młodymi pracownikami i po kolei po
częli usuwać wszystkich starszych. nie 
licząc się z żadnemi sentymentami· 

W końcu ze starszego pokolenia zo
stał już tylko Postawski. Ale i on nie 
był pewny swego stanowiska, gdyż 
wiedział. że młodzi . właściciele wcale 
nie liczą się z tern, iż niegdyś był prawą 
ręką ich ojca. · 

- Ten dziadyga długo nie zagrzeje 
tu miejsca - słyszal jak nieraz mówi!: 
pracownicy za jego · plecami. - Podob
no jest już nawet wyznaczony zastępca. 

. Stary kasjer zaciskał pięści i milczat 
- Jeszcze ja im pokażę, tym młoko

som - myślał w tych ·wypadkach. -
Przecież żaden. z nich nie potrafi tak 
pracować, jak ja! 

Pos.ta_wski istot.nie był wzorowym 
urzędnikiem. Wprawdzie w ostatnich Ia
tash nie pracował już tak szybko, ale 
m1mo to w dalszym ciągu śmiało mógł 
się uważać za pierwszorzędną siłę. · 

Lecz pewnego dnia . nieszczęśliwemu 
podwinęb się noga. 
. Gdy w:eczorem, przed opuszczeniem 
biura, sprawdzał kasę, stwierdził brak 
2 tysięcy złotych. · 

. Staruszkowi. trzęsły się ręce z prze
razenia. Przez całą godzinę szperał w 
księgach. liczył kwity .• sumował i odej
mował kolumny cyfr i wreszcie trupio 
bladv podniósł się ·ze swego krzesła. 

p 
Ucieszny, gwiazdkowy film ,,Expressu'' 

Pat.: -· Ładna wigilia„. Nawet ' cho- Policjant (gwiżdże): - Trrrrrr! ... , Pat: - Wlaź prędzej orzez okno! ... 
inkj nie mamy„. Trrrrrrr!. .. (woła): Na pomoc?... A to Mamy jednak szczęście, że było otwar 

Patachon: - Grunt §ię Qie orz_ejmo- ło):nizy ... Trzymać ich!. .. Łaoać!... 1 te .... 
waćL. Przeczytajmy sobie o'rzynaj- Pat: - O, mój Boże!. .. Ładnie się Patacbon: - My zawsze mamy 

mniej „Express".„. . ·· zaczynają nasze święta .. „ szczęście, ale, niestety, w nieszczę-
Pat: - O, jej.;_ Ktoś sie tam ootknął I Patachon: - To wszystko przez ściu ... 

o moją nóżkę... „c!eb!e ... Ter~z pó_jdziemy _jeszcze do wię . Policfn_t: - To łobuzy!... Za~ra1li 
z1ema ... Życie m1 marnuiesz... się do m1eszkama... Jazda. na gorę .... 

Musimy ich złapać!. .. 

Stało się. Pieniądze istotnie zginęły. 
Albo mu _ie skr~.dziono, al?o też . Ifopro- . . 
stu ~om us za duzo wypłf!cił.. . Pat: - Dobrze. że gospodyni jest · · Oospodyni:-Musiałam trochę prze I Gospodyni: - Taaaak ... Teraz roz-
ż ł rkez ~ałą .n~c stary ka~f r d me zmru ślepa ... Nie zauważy nas· tak orędko.„. wietrzyć mieszkanie dlatego jest tak zi- palimy ogień, zagotujemy herbatkę i za 
jik ~w~kleaz~Judrz .Przyktze I . ~ eac~i Właź pod stół, a ja wlizę do tei ka- mno ... Ale zaraz się rozgrzeję ... Zago. raz będzie ciepfo.„ 
.::i • • ar. z.o P~~ ua ~1e. , u ,z: ń,rnk: : ·· tuję tro.szkę herbaty.„ Patachon: - Ale mojemy przyjacie 
~iz~~!:;~~ kl~j~~1fJ~. k~ór~~ez;t~rd~ż~ Pata1.'hon: - Co ja będę robił pod 

1 

, Patacho.n: -. G?zie jest P~t?:·· <?· !owi będzie chyba gorąco! 
wypłacił, przyniesie mu pieniądie tym st?łem?.:·. . .. . ffly!. .. MóJ przyJaciel Pat zam1emł się P~t: - Ratunku! ••• Ska.d ten dym? .. 

Ale niestety . d . r •• • · Pat.~PluJ I w kłębki ZWIJaJ„. Psst.„ w rurę„. . Dajcie mi mas.kę gaz.ową!.„ 
·~ " ~ł , ł - • Jego na z1e1e s1e me Gospodyni już nadchodzi! . . 

z~ dct~i:,y fó ' nfeszczęście st;r; slę? ;r;eal ~ •V.'.'-''-!'-j • <•· ~ „_, "ź ~ -~· "l •: > 1 . . . ~ • •• ·~ • . • -

kilkunastu Iaty Postawski zameldował-
by,~ wszystkiem szefowi i ten z pew- 7 • 

no~c1ą na~etby mu nie odliczył z pensji 
am gr~sz~. ~Ie młodżi wfaściciele byli 
zupełnie mtu. Posądzą go z pewnością 
o defrau~ację i zwi:ócą się do policji. 

Staruszek nie· powiedział więc ani 
słowa. 

Przez cały dzień pracówal ·wytrwale 
panując nad swemi nerwami. 

Nikt z pers9rtelu oczywiście nic nie 
wiedział, co zaszło. 

Nazajutrz wypadła niedziela. Stary 
kasjer zabrał z domu śwe całe oszczęd
ności. w ogólnej sumie 300 złotych i po-
jechał na wyśdgi. · 

- Może ~ygram? - pocieszał się
Przecież nie mam innego wyjścia· . 

Niestety, szczęście mu nie sprzyjało. 
Nie znal się żresztą zupełnie na koniach 
i stawiał na chybił, trafił. 

Przegrał wszystko; 
W poniedziałek wziął w biurze więk

szą ~aliczkę. Za calą sumę kupił losy Io
teryme. Uważał loterję za ostatnią des
kę ratunku. . 

Upłynęły dwa tygodnie. Stary kasjer 
schudł, zczerniał i nie panował już zu
peł-nie nad sobą. 
• Musiało to wkońcu -zwrócić uwagę 

jednego z szefów. . 
- Pan mi .się ostatnio nie podoba -

powiedział doń ostro. - Jutro rano zda 
mi pan kasę. Muszę sprawdzić, czy 
wszystko jest w porządku. 

- Za trzy dni ciągnienie loterji -
przemknę!o Wojciechowi przez myśl. 
Gdyby chodź zaczekał do tego czasu! 

Ale głośno nie powiedział ani słowa. 
Nazajutrz nie przyszedł do biura· 

Rewizja ksiąg odbyła się w . jego nieo
becności. Skrupulatne badania wykaza-
ły, że nie brakowało ani grosza. · 

Stary. kasjer poprostu pomylił się w 
skomplikowanych obliczeniach. Niestety 
nie zdołano mu już tego· zakomunikować 

W tym czasie bowiem, gdy bada1no 
księgi, Postawski popełnił samobój
stwo. 

D . 

Gospodyni: - Rety!... ·Mój piec zą.-1 Pat: - Wesołych świąt, panowłe !.. I Pataclion:-Sluchaj, Paciuniu, jesz-
cząL gadać! „. Ludzie, zmilulcie się na- Nam się spieszy na pocią2.„ W nogi!... cze taka jedna wigilja, a wtedy już na-
demną ! · · .. · Policjant: - Zanimi !... Jazda! ... Go pewno będzie po tnnie„. 

, Pa.t: - Jaki piec?„. Niech oani ze nić tych bandytów!.. Pat: - Potem pogadamy, a teraz 
mnie n.ie robi durnia! . Gospodyni: - Przestań mnie pa.n właź za mną w komin ... Musimy się u-

Patachon: - Co ·on wyprawia?!... podlewać ... ·Ja nie iestem kwiatuszek ... k'ryć!... . 
Co teraz będzie?!... · Polic)ant: - Do komina wleźli! ... To 
· Policjant: - Ratujcie te -. kobietę!„. • nie bandyci. a duchy! .... 
Oni ją zamordowali L. ' · 

Pat: - Co. to? ... Wyleeietiś~y z 'te-. J>olłc.Jant: - No, panowie, zgo:da 
go pieca jak· z procyL. Patrz. cho.inka! -między nami!. .. Wprawdzie długie nogi 
I fajna kolacja! ... Serwus. 'b1'acia ! .-.. Pata narobiły trochę ambarasu. ale za 

Patachon: -- Jacy : bracia?... Nie ·to 1 pomogliście nam wykryć niebezpie
poznajesz ich? ... To Fe.dorek i Merdek. czną melinę złodziejską!... Należy się 
dwaj niebezpieczni bapdy~i!... -wam nagroda!. .. Weźcie te choinkę ra

Fedorek i Merdek: - Uciekać!... zem z zapasami i idźcie sobie z Bogiem! 
Nakryli nas!... , · Pat: - Wesołych świat panu ko-

Policjant: - Nikomu hie wolno u- misarzowi !... Serdelecznie dziekujemy 
c.iekać !... Stać !.„ Aresztujemy was!... i na wzajem! 

Patachon: - ~le trzeba przyznał 
że Ferdek i Merdek mają wcale niezł) 
gust... Ta wódeczka jest wsoaniata ! .~ 
A nie mówiłem - grunt sie nie przej. 
mować! 

Pat: - Ale z początku osioczyłeś, 
brachu, na mnie„. Nie szkodzi... Pij ... 
Grnnt - to dobra wódka! 
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